
KATOLICKI TYGODNIK ILUSTROWANY
^  % i n c l

NR 19 (201) ROK V WARSZAWA 10. V. 1964 CENA 2 ZŁ

■ ' ł —-  *

I I  /

PUBLICZNA DZIAŁALNOŚĆ CHRYSTUSA PANA
W roku  kościelnym  okres m iędzy Bożym 

N arodzeniem  a  W ielkanocą je s t bardzo  k r o t ­
ki. S tąd  ze w zględów  p rak tycznych  ..publicz­
ne  n au czan ie” Jezusa  C hrystusa  K ościół p rze­
su n ą ł n a  okres po W ielkanocy, k tó ry  je s t 
n a jd łu ższy m  cyk lem  św ią t i n iedziel.

N a tem a t u s ta len ia  ścisłych d a t pu b liczn e­
go w y stąp ien ia  i ukończen ia m isji Jezusa  
C h ry stu sa  je s t bardzo  bogata  li te ra tu ra  o raz  
k ilk a  teo rii.

O działalności pub licznej C h rystu sa  bezpo­
średn io  po o trzy m an iu  ch rz tu  z r ą k  św. J a ­
na, ew ange lia  św. Ł ukasza  zaw iera  zn am ienną  
uw agę: „Sam  zaś Jezus, gdy rozpoczynał 
(działalność publiczną), m ia ł la t około  trzy ­
d z ies tu ” (Łk. 3, 23). Z daw ałoby  się, że w o­
bec tak ie j in fo rm ac ji, i to  pochodzącej od 
au to ra  b ada jącego  „w szystko  dok ładn ie  od 
p ierw szych  ch w il” (Łk. 1, 3) zw łaszcza w  po ­
ró w n an iu  z  p raw dopodobną  d a tą  n aro d zen ia  
C h ry stu sa  (7 r.), n ie  pow inno  być sp ec ja l­
nych  trudnośc i w  chrono log icznym  u staw ie ­
n iu  tego fak tu . T ym czasem  obliczen ie  n ie  
je s t ta k  proste . N a jp ie rw  dlatego, że w y ra ­
żen ie  „ la t około  trzy d z ie s tu ” n ie  o k reś la  b li­
żej w iek u  C hrystusa . I ja k  ju ż  słynny  a s tro ­
n om  I. K ep le r zauw ażył, m ieści się z pow o­

dzen iem  w  g ran icach  od 25 do 35 la t. W ar­
to  przy  ty m  zauw ażyć; że podaw an ie  cy fr 
w  p rzybliżen iu(„około”) je s t cechą  c h a ra k ­
tery styczną  ew angelii św. Ł ukasza  (10 razy) w 
p rzeciw ieństw ie  do innych  ew angelii (u M a­
teusza  3 razy , u M ark a  1 raz, u  J a n a  w cale). 
P o n ad to  z pew nych  d anych  w yn ika , że za­
m iarem  ew an g e lis ty  w  cy tow anym  w yżej 
tekście  n ie  było b y n a jm n ie j p odaw an ie  w ie­
ku C hrystusa , a le  podkreślen ie , że rozpoczy­
n a ją c  dzia ła lność  pub liczną  C hrystu s by ł w  
w ieku , k tó ry  nazw ać  by m ożna „legalnym *. 
S tosow nie bow iem  do obow iązu jących  no rm  
w  jud a izm ie  w iek  30 la t  w ym agany  by ł np. 
n ie  ty lk o  d o  sp raw o w an ia  czynności k a p ła ń ­
skich , a le  ró w n ież  do jak ich k o lw iek  urzędów  
publicznych  w  ogóle, zw łaszcza do nauczan ia . 
W te j supozycji ew an g e lis ta  chcia ł ty lko  pod­
k reślić , że pod  ty m  w zg lędem  C hrystus by ł 
up raw n io n y  do rozpoczęcia p u b l:cznego n a ­
uczania. O kreśla  to  pośredn io  w iek  C h ry stu ­
sa  w  ten  sposób, że w yk lucza  m ożliw ość w ie ­
k u  niższego n iż  la t  30, n ie  p rzesądza jąc  w  
niczym , że m ógł On o k ilk a  la t p rzek raczać  
w iek  m in im alny  u s ta lo n y  przez p raw o , choć­
b y  ty lko  zw yczajow o.

P o tw ierd zen iem  przypuszczenia , że C h ry ­
stu s  rozpoczynając  dzia ła lność  pub liczną  li­

czył la t trzydzieści k ilka, je s t inny  tek s t 
ew angelii św. Ł ukasza, z aw ie ra jący  z a s ta n a ­
w ia jące  synchronizm y. Sw. Ł ukasz  przy  ich 
pom ocy o k reś la  czas działalności św. Jan a  
C hrzcic ie la  n a  P u sty n i Ju d zk ie j: „R oku p ię t­
nastego  pan o w an ia  T yberiusza , gdy P iła t 
P onc ju sz  zarządzał Ju d eą  i H erod był te ­
tra rc h ą  G alilei, a  F ilip , b ra t  jego, te tra rc h ą  
I tu re i i K ra in y  T rachon ick ie j, gdy L izan iasz 
by ł te tra rc h ą  A bileny , za  na jw yższych  k a ­
p łan ó w  A nnasza  i K a jfasza  s ta ło  się słow o 
P ań sk ie  do Jan a , Z achariaszow ego  sy n a  n a  
p u sty n i” (III, 1—3). Synchron izm y pow yższe­
go tek s tu , z  w y ją tk iem  L izan iasza, u sta lić  
m ożem y w  oparc iu  o h is to ryków  s ta ro ży t­
nych, g łów nie Józefa  F law iusza, w  n as tęp u ­
ją c y  sposób:

P iła t  P oncjusz, p ro k u ra to r  Ju d e i: 26—36 r. 
po N ar. C hr. H erod  (A ntypas) te tra rc h ą  G a­
lilei: 4 p rzed  C hr. 39 po  C hr. F ilip  te tra rc h ą  
I tu re i i td .: 4 p rz e d  C hr. — 34 po C hr. K a j­
fasz a rcy k ap łan em : 18—36 po C hr.

J a k  w idzim y, synchron izm y pow yższe po ­
zo staw ia ją  duży m arg in es d la  dom ysłów , 
sk u p ia jący ch  s ię  je d n a k  w okó ł 30 ro k u  po 
C hr. D opiero  d a ta  T yberiu sza: „R oku p ię t­
nastego  pan o w an ia  T y beriu sza”, m arg ines ten



S Z Ó S T A  N I E D Z I E L A  P O  W I E L K A N O C Y
S ław ny  p isarz  łac iń sk i z IV w ieku , św . H ie­

ron im . w  jednym  ze sw ych  listów  (L ist n r 
13) postaw ił tak ą  zasadę: „W ielką jes t rze ­
czą być ch rześcijan inem , n ie  zaś uchodzić 
za n iego”.

M ów ił tak  w okresie  dziejów  ch rześc ijań ­
stw a, gdy do naszej re lig ii tłu m n ie  się zg łasza­
li w szyscy w yb itn ie js i poganie, a to n ie  ty le  
ze w zględu na  tak ą  w tedy  „m odę”, a le  po 
p ro s tu  z n ak azu  cesarza. N astały  bow iem  
czasy nazyw ane obecnie ..erą k o n stan ty ń sk ą" , 
jako  że rozpoczął ją  cesarz  K onstan ty  W. 
(k tó ry  — ja k  w iadom o — dał ch rześcijanom  
sw obodę publicznego w yznaw an ia  sw ej w ia ­
ry  w  313 r.).

J a k  w  p rak ty ce  w yg lądały  p ierw sze la ta  
„ery  k o n stan ty ń sk ie j”? W ydaw ano edykty  
zakazu jące  poganom  p iastow ać urzędy  p a ń ­
stw ow e, p rzechodzić z ch rześc ijań stw a  na  
pogaństw o, budow ać lub  odbudow yw ać po­
gańsk ie  św ią tyn ie . Po 380 r. n akazano  
w szystk im  w yznaw ać ty lko  ch rześcijaństw o, 
niszczyć pogańsk ie  św ią ty n ie  i pogańskie 
książki, zam ykać pogańsk ie  szkoły. Czcicie­
le staro rzym sk ich  bogów pok ry li się w e 
w siach  (— w ieś po grecku  =  pagos, stąd  
p rzezw isko  pogani =  poganie). Na początku  
V w. cesarz T eodozjusz II p rzechw ala ł się, 
że w  jego pań stw ie  n ie m a n i jednego  poga­
n ina .

T en  system  ch rys tian izac ji p rze ję li od 
rzym skich  cesarzy  rzym scy b iskupi zw an i 
pap ieżam i. P rze ję li tak  form y rządzen ia  jak  
i m etody  m isy jne . O ch rześc ijań sk ich  cesa­
rzach  w  V. w. n ie  m ów iono inaczej ja k  „W a­
sza W ieczność”, czy ..W asza św ię tość” — p a ­
łac cesarsk i był „bosk i” , „boskie" rów nież 
były  ręce cesarza i „św ię te” (sacra — apices 
sacri) dek re ty . W tym  naśladow ali cesarzy 
papieże, zw laszcea gdy m ieli n a  sw e rozkazy 
cesarzy  ju ż  n ie  rzym skich  lecz germ ańskich . 
C esarsk ie  w o jsk a  w yrzynały  pogańsk ich  G er­
m anów  czy S arm atów , ażeby n a  zdobytych  
ziem iach za tk n ąć  żałosny znak  zw ycięstw a: 
k rzyż C hrystusow y — z b łogosław ieństw em  
bpów .

K to o sta teczn ie  sch rystian izow al N iem cy?
— N ie „A postoł N iem iec”, B onifacy, bo ten 
za.ynow ał się ty lko  b iskupam i i a rcy b isk u p a­
m i  ażeby  ich zw iązać z pap iestw em . F ak ­
tycznym  m isjonarzem  ziem  od R enu po Ł abę 
był fran k o ń sk i cesarz  św iętego im perium  
rzym skiego, K aro l W., k tó ry  przez 33 la ta  
w ojow ał z u p a rty m i Sasam i (772—804) w spo­
sób dość szczególny. O to w  782 r . po lecił po 
p ro s tu  ściąć toporem  4.500 jeńców  saskich , 
a  gdy i to nie pom ogło, chw ycił się środka, 
k tó ry  w spółczesny tym  w ypadkom  k ro n ik a rz  
E in h a rd  opisał następu jąco : „W końcu, gdy 
K aro l pokonał i u ja rzm ił w-szystkich Sasów, 
k tó rzy  m u opór staw ia li, po rw ał dziesięć ty ­
sięcy ludzi z kob ie tam i i dziećm i z ich sie­
dzib  po obu b rzegach  Ł aby i podzieliw szy na  
liczne grupy  osadził w  różnych okolicach 
G erm an ii i G a lii” (E inhard , Życie i czyny 
K a ro la  W. -  M ignę, PŁ  t. 104, kol. 468).

D la ch rześc ijan  naw róconych  w  ten  sposób 
d la  p ap ie s tw a  rzym skiego p o trzebne  było 
u p o m n ien ie  św . H ieron im a: „W ielką jes t rze ­
czą być ch rześc ijan inem , n ie  zaś uchodzić  za 
n iego”.

A co znaczy „być ch rześc ijan in em ”? — O d­
p o w iad a  św . C yprian , p isa rz  z II w. tym i 
słow y: „Być ch rzęśc ijan in am i to znaczy n a ­
śladow ać czyny C h ry stu sa” (O ub iorze dz ie ­
wic). A le było  to przed  „e rą  k o n s tan ty ń sk ą”.

O „czynach C h ry stu sa” w śród  p ierw szych  
ch rześc ijan  św iadczył pogańsk i h is to ryk , P li­
n iusz  M łodszy, gdy ok. 112 r. p isał do cesa­
rza  T ra c ja n a  (też poganina), że ch rześc ijan ie  
„w iążą się p rzysięgą, że w ystrzegać  się będą 
w szelkiego w ystępku , zw łaszcza kradzieży, 
rab u n k u  i cudzołóstw a, ła m a n ia  danego sło­
w a  i p rzyw łaszczan ia  sobie rzeczy pow ierzo ­
n y ch ”. O to dow ód, że ch rześc ijan ie  w  tych

czasach daw ali „św iadec tw o” o C hrystusie  
sw oim  życiem . D latego poganie w skazu jąc  na 
ch rześc ijan  sp rzed  ery k o n stan ty ń sk ie j po­
w iad a li m iędzy sobą: „P atrzc ie , ja k  się w za­
jem n ie  m iłu ją ”.

P ie rw si ch rześc ijan ie  zdobyw ali zw o lenn i­
ków  bez trudności, gdyż s ta re  jak  św ia t 
p rzysłow ie m ów i: „Słow a poruszają , a  ty lko  
czyny pociąga ją” .

P ięk n ie j w yraz ił to  Ap. J a k u b : „Jeśli k to  
s łucha  słow a, a n ie  w y pełn ia  go, podobny 
będzie  do człow ieka p rzy p a tru jąceg o  się n a ­
tu ra ln e m u  sw em u obliczu w zw ierc iad le , 
gdyż p rzy p a trzy ł się sobie i odszedł, a  n ie ­
baw em  zapom niał, jak im  by ł”. A d a le j te n ­
że A postoł: „A jeśli k to  m n iem a, że jes t po ­
bożny n ie  pow ściągając  języka swego, lecz 
zw odząc serce sw oje , tego pobożność próżna 
jest. C zystą i n ie sk a lan ą  pobożnością w obec 
B oga i O jca je s t naw iedzan ie  siero t i w dów  
w u trap ien iach  ich i strzeżen ie  sam ego sieb ie  
od zm azy tego św ia ta ” (Jak . 1, 23—27).

O te j nauce  A postola zapom niano  w erze 
k o n stan ty ń sk ie j.

T u ta j należy  szukać przyczyny  zaham ow a­
n ia  rozw oju  ch rześc ijań stw a  w  osta tn ich  cza­
sach. N a blisko trzy  m ilia rd y  ludzkości 
ch rześc ijan  je s t zaledw ie ok. o siem set m ilio ­
nów .

W iadom o, że s ław ny  m ędrzec i asce ta  h in ­
dusk i G handi. nie chciał zostać ch rześc ija ­
n inem , bo by łaby  to tylko zm ian a  im ienia.

D la w ielu narodów  A fryk i i A zji ch rze­
śc ijan in  to sym bol w yzysku, zdzie rstw a, pod­
stępu, obłudy, o k ru c ień stw a  i pychy. N iena­
w idzi się tam  zw łaszcza ch rześc ijan  o trzy m u ­
jących  rozkazy z W atykanu . O sta tn ie  la ta  
dały  dosta teczn ie  dużo dow odów  na to w 
Kongo, w południow ym  W ietnam ie , w  A n­
goli.

P isa rz  ch rześc ijań sk i T e rtu lian  żyjący ok. 
200 r. w yrzek ł tak i aforyzm : „C hrześcijan ie  
się s ta ją , a nie rodzą” (Apolog. 18). W epoce 
k o n stan ty ń sk ie j uw aża się inaczej: C hrześci­
jan ie  się rodzą — zw łaszcza ch rześc ijan ie  
w y zn an ia  rzym skokato lick iego . Rodzice są 
rzym sk im i kato likam i, w iec tym  sam ym  ich 
dzieci też są  w yznaw cam i K ościoła R zym sko­
katolickiego. Są to tzw . ka to licy  z m etryk i.
O tym  się w ie i pow szechnie m ów i, a le  w i­
docznie uw aża się, że tak  być m usi. Z w łasz­
cza w  k ra ja c h  o w iększości rzy m sk o k a to li­
ckiej. ja k  np. w  Polsce.

T ak  w yg ląda  era  k o n stan ty ń sk a  n aw et bez 
cesarzy  K o nstan tynów , n aw et bez poparc ia  
po lic ji i sądów  — ja k  to było w  Polsce przed 
1939 r. O wszem  w ładze  państw ow e p rzes trze ­
ga ją  to le ran c ji — • ale naw yki „k o nstan tyń - 
sk ie” is tn ie ją  — m im o je j czujności — w K o­
ściele R zym skim .

W dzisiejszym  u ry w k u  E w angelii św . czy­
tam y  m . in . „I w y św iadectw o  d aw ać bę­
dziec ie”. — Chodzi oczyw iście o d aw an ie  do­
brego św iad ec tw a  o C hrystu sie , a  ty m  św ia ­
dectw em  jes t n ie  ty lko  rozg łaszan ie  ew ange­
lii, lecz p rzede  w szystk im  życie n a  wzór 
C hrystusa.

Czy jednakże  ch rześc ijań stw o  dzisiejsze 
da je  d o b re  św iadectw o  o C hrystu sie?  W szys­
cy zda jem y  sobie sp raw ę, że ta k  n ie  jest. Do­
w odem  chociażby rozb icie  ch rześc ijań stw a  
na  m nóstw o  g rup  w yznaniow ych . M ow a tu
o g ru p ach  w yznan iow ych , a  n ie  o w ielości 
K ościołów , m ow a o n iechęciach  czy w ręcz 
n ienaw iśc iach , a n ie  o n iezależności czy 
au tokefa lii. P lu ra lizm  n ie  sp rzec iw ia  się jed ­
ności K ościoła Pow szechnego by leby  p an o ­
w a ła  w n im  miłość.

N iedobre  św iadectw o  d a je  o C hrystusie  
k ap łan , k tó ry  poucza  sw e ow ieczki, by nie 
czytały po lskokato łick iega czasopism a „Ro­
d z in a”. Czy je s t kap łan em  C hrystu sa  k a te ­
cheta , k tó ry  n am aw ia  dziec i n a  lekc jach  k a ­
tech izm u, by  w okół księdza  po lskokato lick ie-

(1 Sw. P io tra  4, 7— 11)

Najm ils i:  Bądźcie ro z tropn i  i c z u w a j­
cie w  m odlitw ach. A  nade w s z y s tk o  
miejcie  trw a łą  miłość jedn i k u  drugim ,  
bo m iłość osłania m n ós tw o  grzechów. 
Bądźcie gościnni jedn i  dla drugich  bez 
szemrania. Jako  k a żd y  z w as o tr zym a ł  
łaskę, tak  niech usługuje  jeden d rug ie ­
m u  na wzór dobrych  sza farzy  roz licz­
ne j  łaski Bożej.  K to  przem aw ia ,  niech  
w ygłasza  słowo Boże; kto posługuje,  
n iech . czyni to z przekonania ,  którego  
udziela  Bóg. aby  w e w s z y s tk im  Bóg był 
u w ie lb io ny  przez Jezusa C hrystusa , Pa­
na naszego

\ EWANGELIA i
(Sw. Jan  15, 26; 16, 1—4)

Onego czasu: R ze k ł  Jezus  uczn iom  
sw oim : G d y  przy jd z ie  Pocieszyciel,
k tórego ja w a m  poślę od Ojca, Duch  
p ra w dy ,  k tó r y  od Ojca pochodzi, On o 
m nie  św iadec tw o  dawać będzie i w y  
św iadec tw o daw ać będziecie, bo ze m ną  
od począ tku  jesteście.

To w a m  pow iedzia łem , abyście się 
nie zrażali . W yłączą w as z synagog, a 
zbliża się godzina, że każdy ,  k to  w as  
zabijać będzie, uczyn i to m niem ając, że 
Bogu w yśw iadcza  przysługę. A  to w am  
uczynią, bo nie znają Ojca ani mnie. 
Ale  to w a m  pow iedzia łem  abyście gdy  
nadejdz ie  ich godzina, w spo m n ie l i  na 
to ż e m  ja w a m  powiedział.

go rob iły  w idow isko  i d rw iły  z niego, by 
w yb ija ły  szyby w  św ią ty n iach  innych  w y­
znań  i u rządza ły  in n e  p rzyk re  w idow iska? 
To n ie  je s t a k c ja  św iadczen ia  o C hrystusie , 
lecz a k c ja  św iadcząca  o w ręcz an tychrześc i- 
jań sk im  sto sunku  do innych  ludzi — to n a u ­
ka  n ienaw iśc i — to dalszy  ciąg „ery  k o n stan ­
ty ń sk ie j”, z k tó rą  rzekom o ju ż  o fic ja ln ie  się 
w alczy od p o n ty fik a tu  J a n a  X X III. W je d ­
nym  ze sw ych p rzem ów ień  pap ież  ten  
ośw iadczył: „T rzeba  o trząsnąć  te n  odw ieczny 
kurz, k tó ry  od czasów  K o n stan ty n a  osadził 
się na tro n ie  św . P io tra ”. — O znacza to , że 
k u rz  k o n stan ty ń sk i n a  raz ie  p ro je k tu je  się 
o trząsn ąć  z W atykanu .. — A k iedy to od k u ­
rzan ie  do jdzie  do K ościoła rzym skokato li­
ckiego w  Polsce — do tego „podnóżka” w a ­
tykańsk iego  tro n u ?

K s. d r S. W ŁOD ARSK I
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zw ęża w sposób decydujący . T.yberiusz bo­
w iem  defin ity w n ie  ob ją ł rządy  po śm ierci 
A u g u sta  (19 s ie rp n ia  14 roku  po N ar. Chr.). 
R ok p ię tn asty  zatem  jego  rządów , ob liczając  
w  sposób n a jb a rd z ie j schem atyczny , p rzy ­
p ada  na  rok 29 po N ar. Chr. P ow iadam : w 
sposób n a jb a rd z ie j schem atyczny , tzn. 
a b s tra h u ją c  od w ysoce k o n iek tu ra ln y ch  p rzy ­
puszczeń. ja k ie  były  rów n ież  w obliczan iu  
la t  p an o w an ia  cesarzy  m iędzy R zym em  a 
p row incjam i, o raz  w  zależności od tego, czy 
Ł ukasz  dostosow ał się do rzym skiego, czy też 
do o rien ta ln eg o  sposobu liczenia.

N iek tórzy  au to row ie  uc iek a ją  się rów nież  
do  innego  sposobu ob liczan ia  la t p anow an ia  
T yberiusza . B iorąc m ianow icie  pod uw agę, 
że A ugust na dw a la ta  p rzed śm iercią  po­
dzielił się  rządam i z T yberiuszem , la ta  p a ­
n o w an ia  następcy  A ugusta  liczą od d ek re tu  
sen a tu  de co rregno .1) N ie m a jed n ak  po trze­
by  uciekan ia  się  do tego rodzaju  kunsz tow ­
nych przypuszczeń tym  bardzie j, że h is to ry ­
kom  okresu  cesarstw a  rzym skiego (Tacytow i, 
Sw e ton i uszów  i) je s t znany  tylko sposób li­
czen ia  od śm ierci A ugusta.

W m yśl pow yższego św. Jan  C hrzciciel 
działalność sw o ją  na P ustyn i Ju d zk ie j roz­
począł w roku 29 naszej ery. Okoliczność, że 
św. Ł ukasz p rzy stęp u jąc  do opisu publicznej 
działalności C hrystusa, rozpoczętej ch rz tem  
w Jo rdan ie , na p ierw szym  p lan ie  w iąże ją  
z da tow aną dzia ła lnością  Jan a . zdaje  się 
w skazyw ać na ścisłą łączność, naw et czaso­
wą, m iędzy je d n ą  a  d rugą . Z tego w yn ika ło ­
by, że ch rzes t C h rystu sa  m iał m iejsce w ty m ­
że roku 29 lub  na początku 30, n a jw y że j w 
k ilk a  m iesięcy od w ystąp ien ia  Jan a . W 
ew angelii św. M ateusza m ożna się d o p a try ­
w ać po tw ierdzen ia  tego  poglądu (Mt. III, 5, 
13).

W ew angeliach  synoptycznych  rozróżnić 
m ożem y w spólny w szystk im  pew ien plan  
kom pozycyjny, dotyczący czterech g łów nych 
okresów  z życia C hrystusa :

1. ch rz tu : 2. działalności w G alile i: 3. po d ­
róży do Jerozo lim y; 4. m ęki i śm ierci. P o ­
m im o różnych celów  p rzyśw iecających  po­
szczególnym  synoptykom , a n a w e t różnych  
rodzajów  lite rack ich  ich pism  — plan  ten  je s t 
u w szystk ich  zachow any. N arzuca się po p ro ­
s tu  w niosek, że był to p lan  u stn e j ka techezy  
aposto lsk iej, od k tó re j w  m nie jszym  czy 
w iększym  s topn iu  synoptycy bezpośredn io  za ­
leżą. N ie należy jed n ak  z fak tu , że w  p lan ie  
synoptyków  je s t m ow a bezpośrednio  ty lko  o

jed n y m  św ięcie paschalnym , w ysnuw ać w n io ­
sku. że publiczna dzia ła lność  C hrystu sa  t rw a ­
ła zaledw ie jed en  rok. I jeże li n a w e t ju ż  od 
n a jd aw n ie jszy ch  czasów  znane  by ły  próby 
rozm ieszczenia  całego m a te ria łu  synop tyczne­
go w ram ach  jednorocznej dz ia ła lności C h ry ­
stusa , to o p ie ran o  je  n a  b łędnych  założe­
n iach . Chociaż bow iem  synop tycy  w y raźn ie  
w spom ina ją  je d n ą  ty lko  P aschę, to  je d n a k  
fa k t z ry w an ia  kłosów  z d o jrza ły m  z ia rn em  
(Mt. X II, 1 -8 . M k. II, 23-28. Łk. V I, 1 -5 ) 
m ógł m ieć m ie jsce  ty lko  w  okres ie  p asch a l­
nym : jęczm ień  do jrzew a w  P a les ty n ie  w  
kw ie tn iu , a  ży to  w  m aju . P o n ad to  okolicz­
ność. że  w  czasie p ierw szego  rozm nożen ia  
ch leba  (Mk. VI. 33-44, Łk. IX. 10-16. Mt. 
XIV 13—23) C hrystu s rozkazał „posadzić 
w szystk ich  n a  zielonej t r a w ie ” w skazu je  
rów n ież  n a  czas w iosenny  i b liskość Paschy,
o czym  zresz tą  w  rów noleg łym  opisie  Jan  
w y raźn ie  w spom ina (VI, 4, 10). W te j części 
bow iem  P a les ty n y  jed y n ie  w  czasie  w iosen ­
nym  rośnie traw a , a  z iem ia zam ien ia  się już  
w początkach  la ta  w  w ypaloną słońcem  p u ­
stynię.

G dyby tedy  chodziło  o ra m y  ch ronolog icz­
ne d la  synop tyków  w  oparc iu  o w spom niane  
lub suponow ane  św ię ta  P aschy , to  należałoby  
m ów ić p rzy n a jm n ie j o d w u le tn ie j dz ia ła ln o ­
ści C hrystusa . T o też  w ielu  w spółczesnych 
egzegetów  teo rię  tak ą  p rzy jm uje.-) W ydaje 
się w szakże, że ew angelia  J a n a  w  po rów na­
niu  z synop tykam i pozw ala ram y  te  rozsze­
rzyć tak , że m ożna śm iało  m ów ić n a  podsta ­
w ie k o n k re tn eg o  m a te ria łu  d o k u m en tacy jn e ­
go o przeszło  trzy le tn ie j działalności pub licz­
nej C hrystusa.

G dybyśm y bow iem  za podstaw ę w zięli w  
dalszym  ciągu  żydow skie św ię ta  p aschalne , 
to c zw arta  ew an g e lia  zaw ie ra  w  ty m  w zg lę­
dzie dane  w  w ysokim  stopn iu  zasługu jące  
na uw agę. G dyż cechą  c h a rak te ry s ty czn ą  te j 
ew angelii je s t w łaśn ie  rozp lanow an ie  d z ia ­
ła lności C hrystusa  w okół św ią t żydow skich. 
W spom niane są  w  n ie j n a s tęp u jące  św ięta.

1. P ierw sza  P asch a  po ch rzc ie  C h rystu sa  
i k ró tk im  pobycie w  -Galilei, II, 13, 23.

2. „Św ięto  żydow skie”, k tó re  idąc za w ie ­
lom a m an u sk ry p tam i greck im i uw ażać 
należy  za św ięto  p e r  ex ce llen tiam , czyli 
Paschę, XV, 1.

3. T rzecia  P asch a  po cućJownym rozm no­
żeniu  ch leb a  (5. 4.

4. Ś w ięto  N am iotów , k tó rem u  ty le  m iejsca  
pośw ięcił ew an g elis ta  w  rozdzia le  V II, 
i in .

5. U roczystość Pośw ięcen ia  Ś w iątyn i, X , 22.
6. W  końcu P aschę  m ęk i i śm ierci w  ro z ­

d z ia le  X III  i in.

To p raw d a , że  w  sto su n k u  do tak  po jętych  
ram  m a te ria ł czw arte j ew angelii je s t  raczej 
fragm en taryczny . A le też  n ie  trz eb a  zapom i­
nać, że św . Ja n  o p a rł sw ą  ew ange lię  n a  zu ­
pełn ie  inne j zasadzie  kom pozycyjnej n iż  sy­
noptycy. T am  chodziło  o  cztery  g łów ne o k re ­
sy z życia C hrystusa , po ję te  racze j sch em a­
tycznie i n ie  rozgran iczone czasow o. N aw et 
Ł ukasz  w  sw ej zależności od katechezy  
u stn e j z tą  zasadą liczyć się m usia ł. Tu w  
ew angelii św. J a n a , jak k o lw iek  by je j rodzaj 
lite rack i po jm ow ać należało , chodziło  n ie jak o
o o p raco w an ie  w tó rne , ju ż  z  uw zg lędn ien iem  
pew nych  p rzem ilczeń  synop tyków  czy też 
zby t schem atycznego  w iązan ia  zdarzeń . Jeże­
li n a w e t w o lno  to  n azw ać  k o re k tu rą , to  je s t 
to  k o rek tu rą  u zu p e łn ia jąca . S tąd  to  p o dk re­
ślen ie  dz ia ła lności C h ry stu sa  w  Ju d e i w okół 
św ią tyn i i je j głów nych św iąt, n a  zdecydo­
w aną  n ieko rzyść  działalności w  G alilei, 
w spom nianej ogóln ikow o i bez ok reś leń  cza­
sow ych.

Nie w olno  nam  pom inąć  w  rozp lanow an iu  
czasow ym  działalności pub licznej C hrystusa  
tych  ram , k tó re  n a rzu ca  nam  w p ro st czw arta  
ew angelia . Tym  b ardz ie j, że ca ły  m a te ria ł 
synoptyczny  m ieści się w nich. jeże li n aw e t 
w  u jęciu  ty lko  praw dopodobnym , to bez sa ­
m ow olnej in te rp re ta c ji tekstu . T oteż i licz­
ba egzegetów  ośw iadczających  się za przeszło  
trzy le tn im  trw an iem  pub licznej działalności 
C h rystu sa  je s t  coraz w iększa: J. K nabenba- 
uer, E. F ounard , L. M. F illion , R. C om ely . 
E. L evesque, E. R uffin i, M. L epin , U. Holz- 
m eister, J. S ickenberger, J . B over. A  n iek tó ­
rzy  z n ich, ja k  U. H olzm eister i E. Leves- 
que  m usie li to  uzasadn ić  w  sposób przeko­
n y w ający  na n iekorzyść h ipotezy o d z ia ła l­
ności d w u le tn ie j. N ie je s t  ró w n ież  bez zna­
czen ia  że w y b itny  egzegeta, w ydaw ca tekstu  
greckiego N owego T estam en tu  i najlepszy  
ze znanych  h a rm o n izac ji tek s tu  czterech  
ew angelii k anon icznych , J. B over, o św iad ­
czył się rów n ież  za d z ia ła lnośc ią  trzy le tn ią . ’)

Ks. m gr E. KRZYWANSKI

1) Por.  U. Holzm eis te r ,  Chronologia v i tae  Christi , 
Rzym  1933, 61, n.

-) Por.  U. Holzmeislnr. Chronologia v itae Christ i.  
117-118. 130. 133.

Por. 'Evaneeliorurn Concordia . Ba rei non o 1943.

R E W O L T A
W
B R A Z Y L I I

C ały św ia t z uw agą  i n iep o k o ­
jem  śledzi w y d a rzen ia  ja k ie  ro ­
zegra ły  się o s ta tn io  w  B razy lii, 
gdzie zagrożeni w  sw ym  s tan ie  
p o siad an ia  w yżsi oficerow ie, 
w spom agan i p rzez  reak cy jn y ch  
g u b e rn a to ró w  p o dn ieś li rokosz 
p rzeciw  k o n s ty tu cy jn em u  p re z y ­
den tow i G ou lartow i. P rezy d en t 
w raz  z rząd em  u da ł się do P a ra g ­
w a ju  i chw ilow o osiad ł w  s to li­
cy tego k ra ju  M ontevideo. R e­
b e lian c i obw oła li n a s tęp cą  G ou- 
la r ta  p rzew odn iczącego  p a r la ­
m en tu  M azilli’ego. R ozpoczęła się 
fa la  re p re s ji  p rzec iw  postępow ym  
działaczom  i m łodzieży a k a d e ­

m ick ie j, opow iada jącym  się za 
G ou lartem .

R ebelię  poprzedziły  znane w y ­
d arzen ia . T rzeba  je  p rzypom nieć  
jed n ak , aby  m ieć pełny  obraz  
p rzyczyn  sk ład a jący ch  się  na  ca ­
łość sy tuac ji.

W s ie rp n iu  1961 r. n ie spodz ie ­
w an ie  u s tąp ił z zajm ow anego  
stan o w isk a  b. p re z y d e n t Q uadros, 
m o tyw u jąc  ten  k ro k  „nacisk iem  
ze s tro n y  re a k c j i”. N astęp cą  jego 
zosta ł Joao  G o u la rt, p rzyw ódca 
zw iązków  zaw odow ych, człow iek 
energ iczny , św iadom  po trzeby  
d a leko  idących  re fo rm  spo łecz­
nych.

G o u la rt w  p ie rw szy m  okres ie  
sw oich  rządów  po siad a ł o g ra n i­
czoną w ładzę. D zięki dw óm  p le ­
b iscy tom  o trzym ał, o lb rzym ią  
w iększością  głosów , u p o w ażn ie ­
n ie  od n a ro d u  do pod jęcia  k roków  
re fo rm a to rsk ich . Jed n y m  z o­
gn iw  tego  p ro g ram u  było  p rz e ­
p ro w ad zen ie  og ran iczonej re fo r ­
m y ro lnej. W yw łaszczone m iały  
być ty lk o  te  la ty fu n d ia , k tó re  
leża ły  odłogiem  i m ogły w y ży ­

w ić ty s iące  bezro lnych  rodzin  
ch łopsk ich  .W ydany też  został 
d e k re t o n ac jo n a liz ac ji ra f in e rii 
n a ftow ych , z k ó rych  obcy, g łów ­
nie a m ery k ań sk i k a p ita ł czerp a ł 
k rociow e zyski.

T e i inne  posun ięc ia  w yw oła­
ły sp rzeciw  ze s tro n y  o ligarch ii 
obszarn iczej, p o p a rte j przez p o ­
w ażną część rzy m sk o k ato lick ie j 
h ie ra rc h ii koście lnej i re a k c y j­
nych po lityków . L udzie  ci liczy ­
li i liczą n a d a l n a  poparc ie  z 
zew nątrz , zw łaszcza na życzliw e 
p o parc ie  ze s tro n y  USA.

W aszyngtonow i od daw na  n ie  
podobała  się n ie  ty lk o  po lityka  
w ew n ę trzn a  B razy lii. B iały  Dom 
m ia ł w ie lk ie  zastrzeżen ia  odnoś­
nie p o lity k i zag ran iczn e j G ou- 
la r ta . „Solą w  o k u ” S tanów  
Z jednoczonych  A m ery k i P ó ł­
nocnej by ła  zdecydow an ie  n e u ­
tra ln a  po lity k a  zag ran iczn a  G ou- 
la r ta , życzliw y s to su n ek  do K uby  
i gotow ość u trzy m y w an ia  s to su n ­
ków  h and low ych  zarów no  z k r a ­
jam i k ap ita lis ty czn y m i ja k  i o ­
bozu socja listycznego . W yrazem

tego były  liczne  uitJowy z aw ie ra ­
ne  przez  B razy lię , k tó ra  w  szy b ­
kim  tem pie  zaczęła się u p rzem y ­
sław iać.

P rzeciw  rządow i G o u la rta  
sp rzy sięg ły  się  p o tężne  i w p ły ­
w ow e siły  zew n ętrzn e  i w ew ­
n ę trzn e . P re te k s te m  do ak c ji 
z b ro jn e j by ł b u n t m a ry n a rzy , 
k tó rzy  zab a ry k ad o w a li się w  
cen tru m  Rio de Ja n e iro  dom a­
g a jąc  się  u zn an ia  ich zw iązku 
zaw odow ego. Z am ierzona re o r ­
g an izac ja  na jw yższych  w ład z  w o j­
skow ych m ia ła  pó jść  w  k ie ru n k u  
cen tra liz a c ji dow ództw a. I ten  
m om en t uzn an y  zosta ł za n a j ­
w iększe zagrożen ie  d la  b ra z y lij­
sk ich  genera łów , k tó rzy  czynn ie  
w y s tąp ili p rzec iw  G ou lartow i.

P re z y d e n t sk ap itu lo w a ł. D la 
ludnośc i B razy lii rozpoczął się 
ciężki okres. P o d ep tan o  e lem en ­
ta rn e  p raw a  o b yw ate lsk ie . Do 
w ładzy  doszli: ob szarn icy , b a n ­
k ie rzy , fab ry k an c i, w ojsko . Z 
p ie rw szych  posun ięć now ych w ła ­
dców  w y n ik a , że będą  to  rządy  
p o licy jn e j pałk i. (O.)



M A T K A  B O Ż A  -
Pod krzyżem  konającego  J e z u ­

sa  C h ry stu sa  było m nóstw o  lu ­
dzi w rogich , w zględnie ty lk o  cie­
kaw ych , a p rzy jac ió ł zaledw ie 
czw oro: T rzy  n iew ias ty  i odw aż­
n y  m łodzieniec. W śród n iew ias t 
M atka  konającego , a ów  m łodzie­
niec, to jed en  z d w u n astu  A po­
stołów , Jan . Za n iezw yk łą  o d w a­
gę tow arzyszen ia  Skazańcow i o­
toczonem u n ien aw is tn y m  tłum em , 
A postoł J a n  został „synem ” M at­
k i Jezusa.

J a k  u m ie ra jący  n a  drzew ie 
h a ń b y  skazan iec  n ie  był zw y k ­
łym  ty lko  człow iekiem , ta k  i 
M atk a  Jego  n ie  b y ła  zw yk łą  n ie ­
w iastą . M im o k p in  w  ro d za ju : 
„ Jeś liś  S ynem  Bożym , z s tąp  z 
k rzy ża” (M at. 27,40) — uk rzy żo ­
w an y  był Synem  Bożym , chociaż 
n ie  w  po jęciu  kp iarzy . M imo 
d rw iącego  n ap isu : „Jezu s N aza- 
reń sk i, k ró l żydow sk i” (Jan , 19, 
19), Jezu s z N aza re tu  by ł K ró ­
lem , chociaż n ie  w  rozum ien iu  
P iła ta . Jeże li zaś M ary ja  z N a­
z a re tu  by ła  M atką Syna Bożego, 
słuszn ie  n ad an o  Je j m iano  M atki 
B ożej. A jeże li b y ła  M atką  „K ró ­
la ”, słuszn ie  nazw ano  J ą  „K ró ­
lo w ą”.

W iem y jak iego  ro d za ju  k ró le ­
stw o  posiada  Jezu s C hrystus^JSam  
je  ok reś lił n as tęp u jąco : „K ró le ­
stw o  m oje n ie  je s t z tego św ia ­
ta... J a  je s tem  k ró lem . Ja m  się 
n a  to n a ro d z ił i n a  to  p rzy szed ­
łem  n a  św ia t, aby  dać św iad e ­
ctw o p raw dzie . K ażdy, k tó ry  z 
p raw d y  jes t, s łucha  głosu m ego” 
(Jan  18,36—37). W ięc Jezu s  C h ry ­
stu s, Syn Boży i Syn M ary i z N a ­
za re tu  — "Sył i je s t w ładcą  „K ró­
le s tw a  p ra w d y ”. A skoro  On jes t 
tego ro d za ju  K ró lem , Jego  M atka

K R Ó L O W A  P O L S K I
je s t tegoż sam ego ro d za ju  K ró ­
low ą: J e s t K ró low ą p raw dy , K ró ­
low ą ducha, K ró low ą p ięknej 
m iłości, K rólow ą, czyli uosobie­
n iem  dobra.

Ż y jem y w p raw d z ie  w  czasach, 
w  k tó ry ch  godność k ró lew sk ą  u ­
w aża się za p rzeży tek , gdy w ła ­
dza k ró ló w  jeszcze is tn ie jący ch  
sp ad ła  n iem al do zera, gdy n a j ­
w yżej m ożna ją  trak to w ać  jako  
tra d y c y jn ą  dekorację . W iem y 
jed n ak , co je s t tego pow odem . 
J e s t  tak  d latego , że chodzi tu  o 
k ró low an ie  „z tego św ia ta ” — o 
w ładzę  po lityczną, św iecką, m a ­
te r ia ln ą , p o d z ie la jącą  losy roz­
w o ju  m a te ria ln eg o  i cyw ilizacy j­
nego całe j ludzkości.

K ró lew sk a  godność Jezu sa  
C h ry stu sa  i Jego  M atk i n ie  p rz e ­
m ija  i n ie  p rzem in ie  „aż do sk o ń ­
czenia św ia ta ”, pon iew aż nigdy 
n ie  p rzeży je  się k ró le stw o  p ra w ­
dy, w ładz tw o  D obrej N ow iny, p a ­
no w an ie  C hrystu sow ej E w a n ­
gelii.

Z d ru g ie j jed n ak  stro n y  p rzy ­
znać m usim y, że p rzesadne  p o d ­
k re ś la n ie  k ró lew skości C h ry s tu ­
sa  i M atk i B ożej, posiada  w  n a ­
szych czasach pew ien  posm ak 
średniow iecznego  feuda lizm u  i 
rzym skokato lick iego  k u ltu  d la  
św ieck iej m onarch ii. P ap ież  G rze ­
gorz X V I w  1832 r. E ncyk liką  
„M ira ri vos” po tęp ił libera łów  i 
rep u b lik an ó w  tw ierdzących , że 
p ań stw a  m ogą żyć bez królów . 
W  1862 r. pap. P ius IX  ogłosił z 
całym  p rzekonan iem , że k ró lew ­
sk a  św iecka w ład za  św ię te j S to ­
licy je s t „koniecznością, a u s ta ­
now iła  ją  w y raźn a  w ola O p a trz ­
nośc i”. T enże pap ież  ośw iadczy ł 
p rzed  s tu  la ty , że w  obronie sw ej

k ró lew sk ie j w ładzy  w P ań stw ie  
K ościelnym  ..gotów  je s t ponieść 
śm ie rć  m ęczeńską". D odajm y, że 
sw ym  żołnierzom  P iu s IX  w m a ­
w ia ł p o trzebę  posiadan ia  arm ii, 
pow ołu jąc  się na  cy tow ane w y ­
żej słow a C hrystu sa  z ew an g e­
lii św. Jan a . W iadom o też, że na  
P ie rw szym  Soborze W atykańsk im  
w  1870 r., m onarch iczny  u s tró j 
K ościoła R zym skokato lick iego  
s ta ł się  dogm atem  w iary ...

W yrazem  tych  feu d a ln y ch  p rz e ­
k o n ań  K ościoła R zym skokato ­
lickiego są p rak ty k o w an e  jeszcze 
w  naszych  czasach tzw . k o ro n a ­
cje obrazów  M atk i Bożej. K oro ­
ny  nad  J e j ob razam i p o d k re ś la ­
ją  w p raw d zie  Je j godność K ró ­
low ej n ieb a  i ziem i, a le może 
zby t po ziem sku  sym bo lizu ją  to, 
co n azyw am y  K ró lestw em  p ra w ­
dy, p ięk n a  i dobra. K oronacje  
w szelk iego  ro d za ju  są p iękne, 
lecz chyba n ie  m a po trzeby  s ta ­
le n aw iązy w ać  do tra d y c ji czci­
godnych w praw dzie , a le  p rz e ­
b rzm iałych .

P o d k reś lam y  tu  z nacisk iem , że 
obn iża jąc  ran g ę  sam ych  n a b o ­
żeństw  ko ronacy jnych , w  n a j ­
m n ie jszym  s topn iu  n ie  zam ie rza ­
m y o db ie rać  M atce Bożej god­
ności K ró low ej P olski. T a god­
ność w y raża  g łębokie  p rzek o n a ­
n ie  po lsk ich  ka to lików , że M at­
k a  Boża sp ec ja ln ą  op ieką otacza 
naszą ojczyznę. N aw et gdybyś­
m y obdarzy li M atkę Syna Boże­
go, ty lk o  sk rom nym  m ianem  O­
p ie k u n k i Po lsk i i z rezygnow ali z 
w szelk ich  tzw . ko ron  n a  je j o­
b razach , n ie  zm ien iłoby  to  fak tu , 
że w ierzący  P o lak  i ka to lik  szcze­
rze będzie  czcił tę  N iew iastę , 
k tó rą  C h ry stu s pow ierzy ł opiece 
jedynego  odw ażnego A postoła, 
Ja n a .

D la m łodego ucznia  by ł to  n ie  
ty lk o  obow iązek, a le p rzede 
w szystk im  zaszczyt. S po tk a ło  go 
to  w yróżn ien ie  za w ierność, m i­
łość i odw agę.

Po W niebow stąp ien iu  P ana, za ­
pew ne w szyscy A posto łow ie cie­
szyli się  m atczynym  uczuciem  
M ary i z N azare tu , ale A postoł 
J a n  pozostał ty m  najm ilszym .

N a podstaw ie  te j analog ii m o­
żem y w nioskow ać, że M atka B o­
ża je s t K rólow ą czy O p iekunką

w szystk ich  narodów , a le  w ie rzy ­
my, że nasz  polski k ra j je s t Je j 
na jm ilszy . Z asłuży ł na spec ja lne  
w zględy  dzięki szczególnej p rę ż ­
ności ducha m im o ty lu  dośw iad ­
czeń.

Nie chodzi tu  o rzy m sk o k a to ­
licki slogan „Polon ia  sem per fi- 
d e lis” czyli o  w ieczystą  w ierność 
W atykanow i. Nie chodzi tu  o le ­
gendę, k tó ra  p rzezw ała  F olskę 
p rzed m u rzem  ch rześc ijań stw a . 
T ak  ów  slogan, ja k  i b a łam u tn a  
legenda pow sta ły  w  okresie  
gw ałtow nego u p ad k u  p res tiżu  i 
siły  P o lsk i, n a s tęp stw em  k tó rego  
by ły  rozb io ry  i sk reślen ie  Polski 
z m apy  E uropy . Te slogany  w y­
k o rzy s tu ją  te raz  w rogow ie P o l­
ski p rzeciw  po lsk iem u narodow i.

C hodzi tu  o bo h a te rs tw o  p o ­
dobne b o h a te rs tw u  J a n a  E w an ­
gelisty  sto jącego  pod k rzyżem , o 
b o h a te rs tw o  w y trw a n ia  i p rze ­
trw a n ia  n a jc ięższych  chw il, do ­
św iadczeń  gnęb iących  n a ró d  za 
grzechy  p rao jców . Z apew ne  do 
tego p rz e trw a n ia  dopom ogła ż a r­
liw a w ia ra  k a to lik ó w  polsk ich  w 
opiekę M atk i Jezusow ej, M atki 
Bożej.

Nie szkodzi, że to  bo h a te rs tw o  
i w ia rą  d y sk o n tu je  n a  sw ój r a ­
chunek  K ościół R zym skokato li­
cki w  Polsce, chociaż n ie m a do 
tego p raw a , bo je s t K ościołem  
n iepo lsk im , obcym . M an ife s tacy j­
n ie  a n e k tu je  — przyw łaszcza 
M atkę  Bożą w yłączn ie  d la  siebie 
i W atykan  w  d em o n s trac jach  
tzw . W ielk iej N ow enny  — M ille­
n iu m  Polsk i, a le w iem y, że to  
je s t jed n o  z w ielu  nad u ży ć  rz e ­
czy św ię tych  do celów  z re lig ią  
n ie  m ający ch  nic w spólnego. Ale 
dodajm y , że w p ro s ty ch  sercach  
w ierzących  k a to lików  polskich 
n a w e t ty m  n iew ie le  z re lig ią  m a ­
jącym i w spólnego  „now ennam i" 
k u lt k a to lick i M atk i Bożej r a ­
czej w zrośn ie  na  chw ałę  Ś w ię­
te j D ziew icy i o p iek u n k i Polski. 
O by ty lk o  czciciel? M ary i m y ­
śleli o n ie j jak o  K ró low ej p ra w ­
dy i pośw ięcenia . W ładczyni n ie ­
z iem skich , duchow ych, w iecznych 
w artośc i. O tych  ty lk o  w a rto ś ­
ciach m ożna m ów ić, gdy w  dniu  
trzeciego  m a ja  odda jem y  M atce 
S yna Bożego cześć jak o  „K ró lo ­
w ej P o lsk i”.

Ks. dr SZ. W ŁODARSKI

Z  MIŁOŚCI BOŻEJ
W grodzie  K ra k a  i W andy, ty s iąc  sto  la t tem u,
K siądz M etody, n azw an y  A posto łem  S łow ian  —
E w angelii św ia tłośc ią  ro z jaśn ił naszem u 
L udow i m roczne znaki n a  jego chorągw iach .
T rzeba  bow iem  to w iedzieć, że k rzyż zw ali m irem  
K m iecie  spó łcześni — m ir zaś znaczył: w iara .
Lecz je j o łta rze  s ław ne  pap ież puścił z dym em .
W iślanie. Papież. Stosy. I p raw d a  na  m arach...
M ir W iślanom  p rzyśw iecał jako  Boży pokój.
P ap ie s tw u  legion rzym sk i oddaw ał k ró le stw a ,
L u d y  pustosząc  cale w  każdym  św iętym  roku.
W ielki b isk u p  M etody znał te  m ach iaw elstw a .
I d la tego  o b rządek  słow iańsk i w prow adził,
A by w języku  S łow ian  Bóg b y ł w y sław iany ,
By lech icka o jczyzna n ie  szła ku  zagładzie.
M etody za to  dosta ł od R zym u naganę.
A pap ież  go po śm ierc i ek sk om un ikow ał —
O brzucił k lą tw ą  jego dzieło p iękne, w ielk ie .
L ecz ka to licyzm  polski pam ięć  o n im  chow a.
A nasz obyczaj każe sław ić  je p rzez  w ieki.
Toć z Po lsk i L echa, P ias ta , szły w  św ia t m yśli szczy tne — 
Z p rzy jaźn ią  szły do R usi, a  z m irem  n a  L itw ę.

W ładysław  Kołodziej (Collen)

Od autora: litery w  jedenastym  rzędzie odbite tłustym  drukiem, 
a czytane z góry do dołu, dadzą nazwę — K ościół Polskokatolickl.
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H istorycy nasi, jak  B it iow - 
'iki, M aciejowski i inni w idzą 
rozw ija jący  się i rozp rzes trze ­
n ia jący  Knściói N arodowo-Sło- 
w ianski w Polsce jeszcze przez 
cały wiek X i XI i to nie ty l ­
ko w Malopolscc. ale i w Wicl- 
kopolscc.

Słowa ..Żywota św. M eto de­
go" dowodzą, że do k ra ju  Wi- 
ślan docierała  misja m o r a w ­
ska, w czym, jak  pow iada  .1. 
Do wiat (Zob. J. Dowiat.  
Chrzest  Polski.  Wiedza P o w ­
szechna 1958, str.  49—50), nie 
m a  nic dziwnego, gdyż p a ń ­
stwo to sąs iadow ało  bezpo­
średnio  z M o raw am i — jak  na 
to w skazu je  w zm ian ka  o w y ­
pełnieniu  się p ro roc tw a  — u le ­
gło Św iętopełkow i i weszło w 
sk ład  państw a  w ie lkom oraw - 
skiego. Można się spodziewać, 
że odtąd  m is ja  s łow iańska  
działała  tu  już hardzie j  sy s te ­
matycznie.. .

N arzuca się tu  py tan ie , czy m am y ślady 
tej system atycznej dz ia ła lności?  O tóż ta n a j­
d aw n ie jsza  dzia ła lność  m isy jna ch rześc ijań ­
s tw a  uczniów  św. M etodego, n ies te ty  by ła  
zaw zięcie zw alczana  i tłu m io n a  przez ducho ­
w ieństw o  n iem iecko-lac ińsk ie . „Czyż w ięc 
m ożna dziw ić się. zap y tu je  prof. K aro l Pot- 
k ańsk i (Zob. K. P o tkańsk i. K raków  przed 
P iastam i, K rak ó w  1897 r., o d b itk a  z tom u 
35-go R ozpraw  A kad. U m iej. W ydział hist.- 
filoz. str. 99/199), że ślady  te (tj. ślady  dz ia ­
łalności m isy jnej M etodianów  w Polsce) licz­
nym i n ie  były  i że ła tw o  je  m ożna było u su ­
n ąć? ''

A jed n ak  m im o zaw ziętości k le ru  n iem ie- 
cko-łacińsk iego  n ie  zdołano  zniszczyć w szyst­
k ich  śladów  narodow ej m isji m etod iańsk ie j. 
k tó ra  sięgnęła i do państw 'a P olan  (tj. W iel­
kopolski). O to nasz  k ro n ik arz , ta k  zw any 
G all-A nonim , podaje  opow iadaną  w  polskich 
kołach dw orsk ich  i kościelnych w  w ieku  X II 
legendę, odnoszącą się do tych  odległych cza­
sów, sp rzed  przeszło ty siąca  lat, a m iano ­
w icie:

„Byl m ianow icie  w  grodzie G nieźnie , k tó ­
re  w  słow iańsk im  tłum aczy  się ja k o  gniazdo, 
książę im ien iem  Popiel, m ający  dw óch sy­
nów . przygotow ał on zw yczajem  pogańskim  
w ie lką  ucztę n a  ich postrzyżyny. n a  k tó rą  
zap rosił bardzo  w ielu  sw ych dosto jn ikow  i 
przyjació ł. Z darzy ło  się zaś — w  m yśl u k ry ­
tej w oli Boga — że przyby li tam  dw aj goście, 
którzy  n ie  ty lko  że nie zostali zaproszeni na 
ucztę, lecz n aw e t odpędzeni w krzyw dzący 
sposób od w ejśc ia  do grodu i k ie ru jąc  się na  
podgrodzie p rzybyli szczęśliw ym  p rzy p ad ­
kiem  przed dom  oracza w spom nianego  k się ­
cia u rządzającego  ucztę d la  syna. Ów zaś 
b ied ak  pełen  w spółczucia zap rosił ow ych 
przybyszów  do sw ej ch a tk i i n a ju p rze jm ie j 
roztoczył p rzed n im i ob raz  sw ego ubóstw a. 
A oni, ch ę tn ie  p rzychy la jąc  się do zaprosin  
ubogiego i w chodząc do gościnnej chaty , 
m ów ią m u: — Ciesz się zaiste, iżeśm y p rzy ­
byli, i obyś z naszego przybycia pozyskał ob­
fitość d ob ra  w szelakiego, a z po tom stw a ho­
nor i sław ę.

M ieszkańcam i gościnnej ch a ty  byli P iast, 
syn C hościszka i żona jego R zepka: z w ie l­
k im  w y lan iem  serca w edle  m ożności s ta ra li 
się oni spełn iać  życzenia gości, a zau w aża­
jąc  ich roztropność gotow'ali pew ien  poufny 
zam ysł, jak i m ieli w ykonać za ich rad ą . Gdy 
usiadłszy  w edle  zw yczaju  rozm aw ia li tak  o 
ba rd zo  w ielu  rzeczach, a przybysze zapyta li, 
czy  m a ją  ja k i napó j, odpow iedzia ł: —
M am  beczu łkę sfe rm en tow anego  piw a, k tó re  
przygo tow ałem  n a  postrzyżyny jedynego  sy­
na, jak iego  m am , lecz cóż znaczy ta k a  od ro ­
b in a?  Jeśli chcecie, to p ijcie! — Postanow ił 
bow iem  ów  ubogi w ieśniak ... urządzić  sk ro m ­
ny  posiłek  przy  sposobności postrzyżyn sw e­
go m alca i zaprosić paru  rów n ie  ubogich

przy jac ió ł n ie  n a  ucztę, lecz raczej na sk ro m ­
ne śn iad an ie ; to też  k a rm ił prosiaka, k tórego  
przeznaczał na  ow ą potrzebę... K ażą tedy  
P iastow i pew ni sieb ie  goście n a lew ać  piwo,
o k tó rym  dobrze w iedzie li, że przez picie n ie  
ubędzie go, lecz przybędzie.

I op o w iad a ją  is to tn ie , że p iw a tak  ogrom ­
n ie  przybyw ało , że nape łn iono  n im  w szystk ie  
w ypożyczone naczyn ia  i ja k ie  ty lko znalez io ­
no próżne n a  uczcie u księcia. P o leca ją  też 
zab ić  w spom nianego  p rosiaka , k tó rego  m ię­
sem , ja k  w ieść n iesie, n ap e łn iono  ku ogól­
nem u zdum ien iu  dziesięć naczyń, zw anych 
po s łow iańsku : cebry . Z obaczyw szy w ięc
P ia s t i R zepka te cuda, co się działy , dom y­
śla li się  w  tym  ja k ie jś  w różby  dla syna. I 
ju ż  zam ierzali zaprosić  k sięc ia  i jego b ie ­
siadn ików , lecz nie śm ieli w p ierw , n im  się o 
to  n ie  poradzą  w ędrow ców . Po  cóż zw lekać? 
Za rad ą  w ięc gości i ich poleceniem  pan ich 
książę i jego w szyscy w spó łb iesiadn icy  za­
proszeni zosta ją  przez k m io tka  P ia s ta , a  za­
proszony książę  w cale  n ie  uw ażał sobie za 
u jm ę zajść do c h a ty  sw ojego  w ieśn iaka... 
U rządziw szy  zw yczajow ą ucztę  i pod d o s ta t­
k iem  p rzyrządziw szy  w szystkiego, goście owi 
postrzygli ch łopaka i nadali m u im ię Z iem o­
w ita ...’" (porów. A nonim  tzw . G all. K ron :ka  
polska, przełożył i opracow ał R. G ródecki, 
K rak ó w  1923 , s tr. 67—68).

P rzy toczona w yżej legenda sk łada  się z 
dw óch w ażnych  szczegółów : 1) trad y c ja  o
ubogim  Piaście, przodku późniejszej dynastii 
k siążąt i królów  Polski o raz  2) szczegółów  
c h a ra k te ru  kościelnego, jak  opow ieść o cu­
dow nym  rozm nożeniu  p iw a i m ięsa, w zoro­
w ana  na cudzie C h rystu sa  w  K an ie  G a lile j­
sk ie j, w reszcie 3) o dziw nym  obyczaju  Sło­
w ian  pogańskich  — postrzyżynach, tj. n a  o b ­
c inan iu  po raz  p ierw szy  w łosów  s iedm io le t­
n iem u chłopcu i n ad an ie  m u przy tym  im ie­
nia.

P óźniejsza znow  trad y c ja  głosi, że .,dzieje  
się ta  rzecz nie pod G nieznem , lecz pod 
K ruszw icą, gdzie m iał się znajdow ać zam ek 
księcia Popiela. Na tym  zam ku, a ściślej w 
w ieży, zw anej M ysią, m ia ł ponieść Popiel 
o k ru tn ą  k a rę  za sw e zb rodn ie: został m ian o ­
w icie z jedzony przez  myszy, k tó re  ro zm n aża­
ły się z tak ą  szybkością, że nie było przed 
n im i obrony. W łaśn ie  na dni bezpośrednio  
po k a ta s tro f ie  P op ie la  p rzypad ły  postrzyżyny 
syna ubogiego ko łodzieja P iasta . Dla z ap ro ­
szonych sąsiadów  przygotow ał on trochę  n a ­
poju  i jad ła . W tym  czasie n iedaleko  od P ia ­
stow ej cha ty  zebrał się lud n a  w iec  celem  
w yboru  now ego księcia. Zm ęczeni d ługim i 
sp raw am i w iecow nicy zw iedziaw szy się o 
uczcie u P ia s ta  zaczęli n a  n ią  tłum n ie  śc ią­
gać. G ościnny P ia s t u p rze jm ie  p rzy jm ow ał 
w szystk ich , a le stopniow o i jego i R zepichę 
ogarn ia ło  p rzerażen ie , gdyż w iedzieli, że nie 
zdo ła ją  n ak a rm ić  i napo ić  ty lu  ludzi. Ze

sw ym  zm artw ien iem  zw ierzy li się dw om  
ta jem n iczym  pielgrzym om , k tó rzy  ju ż  w cześ­
n ie j p rzyby li do P ias ta . Ci zaś uspokoili 
P ia s ta  i R zepichę i polecili im  częstow ać 
gości bez obaw y, aby  czegokolw iek m ia ło  z a ­
b rak n ąć . I rzeczyw iście: n ie  u b yw ało  w  s tąg ­
w iach  n a p o ju  an i w  m isach  jad ła . W tym  
w esołym  n as tro ju  odbył się obrzęd  postrzy ­
żyn, k torego  dokonał jed en  z pielgrzym ów 7 
w yp o w iad a jąc  nad  chłopcem  n iezrozum iale  
d la  obecnych  słow a: — W im ię O jca  i Syna 
i D ucha Św iętego ch rzczę cię im ien iem  Z ie­
m ow ita .

G oście n ie  zastan aw ia li s ię  je d n a k  d ługo  
nad  tym  ta jem n iczym  odm ien ien iem  zw ykłego 
obrzędu. Z achw yceni p rzy jęc iem , jak iego  
doznali, ok rzyknęli P ia s ta  księciem :

— Jeś liś  ta k  dobrym , w ołali, gospodarzem , 
że z m ałego tyle zeb rać  p o tra fisz  i nas ugoś­
cić, rów nie dobrze będziesz gospodarzył całym  
k ra jem . B ądź księciem  naszym .

T ak  to  n ieznan i p ielgrzym i, k tó rym i byli 
aposto łow ie S łow ian, p rzyczynili się do  po­
w o łan ia  n a  tron  polski P ias ta  i jego  po tom ­
ków ".

W sp raw ie  postrzyżyn  Z iem ow ita  należy 
w yjaśn ić , że postrzyżyny  były  w  zw yczaju  
w ielu narodów , a  m iędzy  innym i i u Żydów', 
k tó rzy  postrzyżonych  zwiali N azare jczykam i. 
(Zob. M ojżesza K sięgę L iczb, rozdz. VI, w iersze 
2—9). S tąd  zw yczaj ten  przeszedł do  ch rześ­
c ija ń s tw a  (Zob. D zieje A postolskie rozdz. 
X X I, w iersz  24 o raz  rozdz. X X IV , w iersz  5). 
C zytam y w „D ziejach A posto lsk ich": „Tych 
(m ężów) w ziąw szy, oczyść się z nim i i ponieś 
w ydatk i za  nich, aby  ostrzygli głow y; i poz­
n a ją  w szyscy, że to, co o tobie (tj. św. P aw ie  
apostole) słyszeli, nic n ie jest, a le  że i ty  sam  
chodzisz, p rzes trzega jąc  zak o n u ” (Zob. D zieje 
A post. X X I. 24). D latego w yznaw ców  C h ry s tu ­
sa zw ali sek tą  N azarejczyków , ja k  czy tam y 
w' D ziejach A postolskich  (Zob. Dz. Ap. XXIV. 
5): „A lbow iem  znalezliśm y, że ten  człow iek 
(tj. św. Paw eł)... je s t  p rzyw ódcą sek ty  N aza­
re jczy k ó w ”.

W św ietle  pow yższych słów' z rozum iale  są 
postrzyżyny i ch rzes t Z iem ow ita, udzielone­
go m u przez jednego  z pielgrzym ów .

Te m iłe, w yżej przytoczone, legendy o 
G nieźnie i K ruszw icy  m a ją  p o tw ierdzen ie  w 
rew elacy jnych  odkryciach  archeologów  w  
W iślicy i K ruszw icy.

1. P row adzone od dw óch la t w  W iślicy p ra ­
ce w ykopaliskow e pod k ierow n ic tw em  prof. 
d ra  Wł. A n ton iew icza  i doc d r Zofii W arto- 
low skiej przyniosły  rew elacy jne  odkrycia . Tuż 
za kościołem  koleg iack im  około 50 cm  pod 
b ruk iem  ulicy B ata lionów  C hłopskich  a rc h e ­
ologow ie odsłonili m uro w an y  kościolek z 
p ierw szej połow y X w ieku . T uż poza m uram i 
kościoła odkopano  k o le jną  rew e lac ję  — b ap ti- 
s te riu m  czyli m isę ch rzcie lną  w 'raz z podium  
(czyli z pom ostem ), k tó ra  posiada n iew ą tp li­
w ie c h a ra k te r  k u ltow y  ch rześc ijańsk i. E le­
m entem  da tu jący m  b ap tis te riu m  na  koniec 
w ieku  IX  je s t znaleziona na  podium  pusta  
nóżka pucharka . W łaśn ie  tu, w 'edług prof. 
d ra  St. Z akrzew skiego, b enedyk tyn i pow oła­
ni przez św. św. C yryla i M etodego, posia­
dali k lasztor. Oni to  p rzeprow adzili c h ry s tia ­
n izac ję  W iślan  i zbudow ali p ierw szy m uro ­
w any  kościolek w W iślicy. W iślickie zatem  
b ap tis te riu m  is tn ia ło  ju ż  n a  sto  la t przed 
ch rz tem  M ieszka I.

D oniosłość odkryć  w iślickich  jest ogrom na 
d la  bad ań  nad początkam i K ościoła N arodo­
w ego i jego o rg an izac ji kościelnej w Polsce.

2. „R ew elacy jne  znalezisko  w  K ruszw icy  
po tw ierdza  znów  legendę o M ysiej W ieży. 
Szczegółow a an a liza  zabytków 7 archeo logicz­
nych, w ydoby tych  w  K ruszw icy , p rzyn iosła  
n iezw ykle cenne w yniki. Otóż okazało  się. 
że w w ars tw ie  k u ltu ro w e j z IX  w ieku  od n a le ­
ziono dobrze zachow ane ślady dużych  ilości 
myszy. Są to  m iędzy innym i szk ielety  od­
ciśn ięte  na szczątkach  budow li d rew n ianych  
z tego okresu  — pozostałości leg en d a rn e j M y­
siej W ieży.

N iezw ykle w ykopalisko  stanow i przełom  
w dotychczasow ych poglądach na w arto ść  
źródłow ą s ta ropo lsk ie j legendy  o k ró lu  Po- 
p ie lu ”. (Zob. T ry b u n a  L udu z dn. 1—3 k w ie t­
n ia  1961 roku. s tr. 4).

A. KOZICKI



W I N T E R E S I E  R O D Z I N Y  I S P O Ł E C Z E Ń S T W A
Na o sta tn ie j sesji S e jm u  P R L  została  p rzep ro ­

w adzona g en era ln a  d y sk u s ja , nad  dw om a n ie ­
zm iern ie  doniosłym i ustaw am i. B yły to:

K odeks R odzinny i O p iekuńczy  oraz
P rzep isy  w p ro w ad za jące  ten  K odeks.
N iezm iern ie  tru d n y m  p rob lem em  jes t u jęcie 

w  fo rm ę p rzep isów  p raw n y ch  zag ad n ien ia  ro ­
dziny, sp raw y  s to su n k u  do sieb ie: m ałżonków , 
rodziców , dzieci.

R odzina s tanow i n a jm n ie jszą , a le  w yjściow ą 
kom órkę  społeczną, ze w szystk im i złożonościam i, 
w y n ik a jący m i z fa k tu  je j is tn ien ia , jak o  o rg a ­
n izm u  żyw ego, dz ia łającego , zna jd u jąceg o  się w 
n ieu s ta jący m  rozw oju , n a  w szystk ich  odcinkach  
i w e w szystk ich  fo rm ach  życia osobow ego, u ję ­
tego w  ry tm  codzienności. Te w łaśn ie  złożone 
m om en ty  uczyniły  p ra c ę  n ad  K odeksem  R odzin­
nym  ciężką, żm udną, tru d n ą  i n iezw yk le  skom ­
plikow aną. T rzeb a  było  n ie  lad a  w ysiłków , aby 
przełożyć n a  język  fo rm u ł p raw n y ch  te w szy st­
k ie  p rob lem y, k tó re  w  g ru n c ie  rzeczy zaczynają  
się — i często kończą — w  zam k n ię ty ch  śc ia ­
nach  dom u rodzinnego  i pod jego dachem .

Prof. d r  Je rz y  Jo d łow sk i, dziekan  w ydzia łu  
praw nego  U n iw ersy te tu  W arszaw skiego , k tó ry  
je s t jednocześn ie  posłem  n a  S ejm  P R L  s tw ie r­
dził, że n a  różnych  zeb ran iach , pośw ięconych 
om ów ieniu  p ro je k tu  K odeksu  R odzinnego, często 
sp o ty k a ł się z op in iam i p rzec ię tn y ch  obyw ateli, 
w cale  n ie  p raw n ik ó w , k tó rzy  w y raża li zdziw ienie 
co do zak resu  K odeksu. N ik t n ie  negow ał p o trze ­
by u reg u lo w an ia  try b u  zaw ie ran ia  m ałżeństw , 
k tó re  de fac to  — przy  dźw iękach  m arsza  w ese l­
nego — re je s tru je  U rząd S tan u  C yw ilnego. Dla 
nas je s t to  zw yk ła  fo rm alność , k tó re j trz eb a  i n a ­
leży się poddać — z uw ag i na  is tn ie jące  p rz e ­
pisy. S lub  kościelny  n a to m ia s t m a tre ść  s a k ra ­
m en ta ln ą  — i od n iego n ie  m oże być zw olniony 
żaden  w yznaw ca , sy m p a ty k  i członek K ościoła 
Po lskokato lick iego . I ta  zasada pow inna być 
głęboko zakorzen iona  w  um ysłach  i sercach  nas 
w szystk ich .

Z rozum iałe  są  p rzep isy  w  K odeksie, re g u lu ­
jące  p rzyczyny  n iew ażności zaw arc ia  zw iązku  
m ałżeńsk iego , zagadn ien ie  p rzysposob ien ia  dzie­
ci. S łuchaczy  prof. posła Jod łow sk iego  n iep o k o i­
ły  zasady, z a w a rte  w  K odeksie, na  m ocy k tó ­
rych  m oże w kroczyć sąd  w  uk ład  sto sunków  rcr- 
dzinnych . K odeks u s ta la  bow iem , że m ałżonko ­
w ie obow iązani są do: w spólnego pożycia, do 
w za jem n ej pom ocy i w ierności, do w sp ó łd z ia ła ­
n ia  d la  4 ° b ra  rodziny, k tó rą  założyli. R ozstrzy ­
gają  w spóln ie  o is to tnych  sp raw ach  rodziny  — 
w  b ra k u  porozum ien ia , każd y  z n ich  może zw ró ­
cić się o rozs trzygn ięc ie  do sądu. Ja sn y m  jest, 
że dziecko, aż do czasu  do jścia  do pełno letności, 
pozostaje  pod w ładzą rodzicielską. Dzieci w inne 
są rodzicom  posłuszeństw o. Te prob lem y w yw o­
ływ ały  zastrzeżen ia . B yły to  w ątp liw ości, w y ra ­
ża jące  zastrzeżen ia , czy n ak azy  m oralne , k tó re

stan o w ią  naszą codzienność pow inny  być  u ję te  
w  p rzep isy  p ra w a  publicznego...

Społeczna ro la  m a łżeń stw a  i rodziny  w P o l­
sce L udow ej, sp raw y  życia rodzinnego  n ie  m o­
gą być uw ażane ty lko  za sp raw y  p ry w a tn e . P a ń ­
stw o i spo łeczeństw o są żyw otn ie  za in te reso w an e  
w  p raw id ło w y m  fu n k c jo n o w an iu  rodziny. D la­
tego  sp raw a  życia rodzinnego  nie m ogła pozo­
s tać  poza in ic ja ty w ą  p raw o d aw stw a  ludow ego, 
k tó re  n o rm u je  w szystk ie  z jaw isk a  życia spo­
łecznego.

Rzecz p ro s ta , że są g ran ice  in g e ren c ji u s taw o ­
daw cy w  dziedzinę życia rodzinego. G ran icę  tę 
w yznacza tro sk a  o dobre  fun k c jo n o w an ie  ro d z i­
ny  i po trzeb y  zw alczan ia  w szelk ich  chorobliw ych , 
pato log icznych  i n iew łaśc iw ych  p rze jaw ów , k tó ­
re  pow odu ją  n ien o rm aln e , grzeszne fu n k c jo n o ­
w an ie  rodziny . W sum ie now y K odeks, jeżeli 
chodzi o zestaw  p rzep isów  — stanow i syn tezę  
n a jb a rd z ie j ogólnych pow szechnie  stosow anych  
no rm  etycznych , w yw odzących  się z D ekalogu, 
na jw sp an ia lszeg o  K odeksu  M oralnego, bo o p a r­
tego  bezpośredn io  o nakazy  Boga.

K odeks R odzinny  i O p iekuńczy  d y k tu je  ró w ­
nież po trzeb a  społeczna. O dtąd  is tn ie je  pojęcie 
s ta ty s ty k i, każde  zjaw isko  spo łeczne m ożna u jąć 
w  w izua lny  w y raz  liczbow y. S ięgn ijm y  w ięc do 
n iek tó ry ch  liczb. Do sądów  naszych  w p ły w a rocz­
n ie  35.000 sp raw  o a lim en ty , ponad 35.000 sp raw  
rozw odow ych, ponad  6.500 sp ra w  o u stanow ien ie  
op iek i i u stan o w ien ie  ojcostw a.

W ub. ro k u  w p łynę ło  13.736 sp raw  o pozbaw ie­
nie lub ogran iczen ie  w ład zy  rodzic ie lsk ie j. 
W szystkie te  liczby m u s z ą  w yw ołać g ł ę b o k i  
n i e p o k ó j .  Jeszcze pięć la t tem u  sp ra w  o o g ra ­
n iczen ie  w ładzy  rodzic ie lsk ie j by ło  8.575. W ynika 
z tego, że bez m a ła  14.000 osób na  stosunkow o 
n iew ie lk ie j p rze s trzen i czasu zan iedbyw ało  sw e 
obow iązk i rodzinne , czy w ręcz źle obchodziło  się 
z dziećm i, że konieczna b y ła  in g e ren c ja  p raw a.

Te z jaw isk a  — sam e w  sobie grzeszne i p a ­
tologiczne n a k ła d a ją  n a  nas w szystk ich  sp ec ja l­
ne obow iązki - w  zak res ie  zw iększen ia  czu jn o ­
ści n a  odcinku  życia rodzinnego, w y tw orzen ia  
w łaśc iw ej a tm o sfe ry  pod naszym i dacham i.

O pieka i ochrona m ałżeń stw a  i rodziny  pod­
n iesiona  je s t w  naszym  k ra ju  do ran g i zasady 
k o n sty tu cy jn e j. J e j rea lizac ji i zapew nien iu  w ła ­
ściw ych w aru n k ó w  rozw ojow ych  służy w naszym  
ustaw o d aw stw ie  cały  zespół p rzep isów  p raw nych , 
genetyczn ie  w yw odzących  się z 67 a r ty k u łu  K on­
s ty tu c ji. D okonana przez S ejm  k o d y fik ac ja  p ra ­
w a rodzinnego  i op iekuńczego je s t w yrazem  tro ­
sk i o stw orzen ie  podstaw  g w aran c ji na jlepszego  
fun k c jo n o w an ia  rodziny , na jlepszego  uk ład u  je i 
s to sunków  w ew nętrznych . I d la tego  pow itany  
został now y K odeks — jak o  słuszna no rm a p ra w ­
na, reg u lu jąca  uk ład  sto sunków  rodzinnych

W n astępnym  a rty k u le  o podstaw ow ych  za­
sadach  K odeksu. ____A.Ob.

MOJA KAPLICZKA
Jeszcze p u s tk a  i cisza 
W szys tko  w  zw ięd łych  gałązkach  
W m o je j  m a łe j  kapliczce  
N ad ścieżyną pól w ąską

M a tk a  Boża w  zadum ie  
W raz z D ziec ią tk iem  u śp io n y m  
A le  wiosna ju ż  wraca  
Z k tó re j  p rzy jd z ie  też s tro n y

Może z w iosek  pobliskich  
P rzyprow adz i  ją  las 
A lbo  na k s ię ży c o w y m  
Wozie ze s iedm iu  gwiazd

Do kap lic zk i  p rzy jedz ie  
W  blasku p rzeczys tych  c h m u r  
A na wozie wśród k w ia tó w  
P ta kó w  w iosenn ych  chór

I ozdobi gałązki  
Pierwsza zie leń  nieśmiała  
I przebudzi się z  w iosną  
Śpiące Dzieciątko małe

Pójdzie z dz iećm i przez  pola 
W  ten  poranek  w eso ły ,
O dprow adzić  grom adkę  
W raz  z p iosenką do szko ły

I zn ó w  będzie ja k  d aw nie j  
B ywało . W prost  ślicznie  
W  m ojej m ałe j  
P rzydrożne j kapliczce.

.I07.EF BARANOWSKI

BEZ FANATYZMU I ZACIETRZEWIENIA
„O jcze d a j, aby  by li jedno , jak o  

Ty i J a  jed n o  je s te śm y ” (J. 17,23)
— p rosił ongiś C h ry stu s P an  sw e­
go O jca N ieb iesk iego . W y ja śn ia ­
jąc  pow yższy c y ta t P ism a Ś w ię­
tego, pow iedzieć należy , że w  sen ­
sie ścisłym  odnosi się on do je d ­
ności w śród  g rona A postołów , w 
sensie  szerszym  do jedności w śród  
w szystk ich  ch rześc ijan  i n a ro ­
dów . Jeżeli m am y odw agę zw ać 
się w yznaw cam i C h ry stu sa , to  
k o n sek w en tn ie  p rzy jąć  m usim y 
fu n d a m e n ta ln e  p raw o  N ow ego 
Z akonu  — p raw o  m iłości. N ie 
m ożna zaś m ów ić o m iłości tam , 
gdzie n ie  p rzy jm u je  się jedności 
i b ra te rs tw a , jak o  in teg ra ln e j 
części N ow ego P rzym ierza .

Ś w ia t w spółczesny, a raczej 
p rzed staw ic ie le  różnych  d en o m i­
n ac ji ch rześc ijań sk ich  i k a to lic ­
k ich , dążność do z jednoczen ia  bio_ 
rą  dziś bardzo  re a ln ie  i na serio . 
Z jednoczen ie  ch rześc ijan  to nie

p o d po rządkow an ie , a lbo  w ch ło ­
nięc ie  m nie jszości w yznan iow ych  
przez K ościół p osiada jący  b o g a t­
szą tra d y c ję  a lbo  w ięcej w ie r ­
nych.

Z jednoczen ie  ch rześc ijan , to 
uznan ie  w ie rn y ch  innych  w yznań  
za w spó łb raci. To pod k reś len ie  i 
w y su w an ie  na  p ierw szy  p lan  tego 
co nas łączy, a nie tego co dzieli. 
Ł ączy nas w szystk ich  w spólny  
cel: Jezus C h ry stu s  i On będzie 
jed n o śc ią  ch rześc ijan .

C złow iek w ierzący  i m yślący 
m usi pogodzić się z fak tem  is t­
n ien ia  obok sieb ie  różnych  w yz­
nań , w  różnych  fo rm ach  w ie lb ią ­
cych Boga. B ędzie to  dla niego 
n ie  okazją  do zgorszenia a le  ku 
zbudow an iu , gdyż w  tym  ob jaw ia  
się M ądrość Boga. T ak  jak  n ie  m a 
n a  św iecie  jed n e j ra sy  lu dzk ie j, 
czy jednego  języka , tak  też n ie  
będzie  jed n e j re lig ii. A le ta k  jak  
w szystk ie  rasy  i języki p o tw ie r­

d za ją  n ieogran iczoną M ądrość 
S tw órcy , ta k  analog iczn ie  m a się 
z różnością  fo rm  w yznaniow ych . 
M usim y się z tym  pogodzić i c ie ­
szyć, że będzie coraz w ięcej róż­
nych  w yznań , w  k tó ry ch  ludzie  na 
pew no  będą szczęśliw i i zbaw ieni. 
T ak  rozum ie  dzis ie jszą  ekum en ię  
K ościół rzy m sk o k ato lick i i tak  
rozum ie ją  inne  K ościoły. M ów iąc 
K ościół rzy m sk o k a to lick i m am  na 
m yśli na jw yższą  jego  h ie ra rch ię . 
G dyby p rzecię tny  w ie rn y  rzy m ­
sk o k a to lick i zadał sobie trochę  
tru d u  i śledziłby  prasę , w y c ią ­
gnąłby  w niosk i rew elacy jn e , nie 
zaw sze zgodne z w ypow iedziam i 
sw oich duszpaste rzy . O becny p a ­
pież P aw e ł VI s ta ra  się k o n ty n u ­
ow ać po litykę  poprzedn ika , n ie  
ty lk o  słow am i, a le czynam i. N a­
w o łu je  p o d p o rządkow anych  sobie 
w iern y ch  do to le ran c ji i czynnej 
m iłości w  s to su n k u  do innych  
w yznaw ców . U znaje  in n e  K ościo­
ły jako  K ościoły C hrystusow e, 
czego dow odem  by ła  w izy ta  u 
G łow y K ościoła P raw osław nego .

P ap ież  P aw e ł VI w ysła ł z po d ró ­
ży do Jerozo lim y  te leg ram  do a r ­
cyb iskupa w  U trechc ie , p rz e d s ta ­
w iciela K ościo łów  S ta ro k a to lic ­
k ich , z życzeniam i b łogosław ień ­
stw a  Bożego, n azy w ając  Go B ra ­
tem  w C hrystusie .

N adm ien ić  należy, że nasz  P o l- 
skokato lick i K ościół je s t rów nież 
członkiem  U nii U trech ck ie j, a J e ­
go k ie ro w n ik  K siądz  B iskup  D o­
k to r M aksym ilian  R ode w  u - 
trech ck ie j k a ted rze  o trzy m ał s a ­
k rę  b iskup ią . C hyba n ie  trzeba  
kom en tow ać tego, że P aw eł VI 
u zn a je  o fic ja ln ie  nasz  K ościół ja ­
ko P raw d z iw y , a Jego  b iskupów  
i kap łanów , jako  p raw o w ie rn y ch  
następców  A postołów . K iedy je d ­
n a k  te  p ięk n e  h as ła  głoszone 
przez „górę" zostaną z rea lizo w a­
ne przez „dó ł” tru d n o  pow iedzieć, 
gdyż w  w ielu  w y p ad k ach  sp raw y  
tego św ia ta  są w ażn ie jsze  od 
sp ra w  Bożych. H isto ria  zna w iele  
na to dow odów .

Ks. JERZY SZOTMTLLER



POLEMIKA RODZINNA

W „ R O D Z I N I E ”

PÓ IA Z  PIERWSZY
K ażdy n u m e r „R odziny” , ja k  dotąd , sp e ł­

n ia  sw oją ty tu ło w ą  rolę. K ażdy a r ty k u ł raz 
„p rzy m k n ie  oko", d rug i raz , k iedy  kon iecz­
ność w ym aga, po rodz in n em u  s tro fu je , o tak , 
ja k  w rodzin ie .

Ż a rliw e  słow o k ap łan a  polskokato lick iego , 
jeś li n ie  do trze  bezpośredn io  do słuchaczy, 
zrobi to  za n iego „R odzina", w  k tó rą  zaopa­
trzy ć  się m ożna w  k iosku  R uchu (chyba, że 
sp rzedaw ca, często ty lko  z re je s tru  ka to lik , 
pouczony przez  spow iedn ika , schow a ją  pod 
ladę  i odpow iada: „nie m a!” , w zględnie  b ra t 
odłączony — proboszcz rzy m sk i z obaw y 
p rzed  ośw ia tą  zakup i w szystk ie  n u m ery  na 
raz).

Jeżeli „R odzina” p o rusza ła  do tychczas n a ­
w e t sp raw y  in ty m n e  z dziedziny  d u sz p a s te r­
skich  pociągnięć naszych  odłączonych braci, 
to m ia ła  na  uw adze jed y n ie  dobro  społeczne
— chcia ła  i chce się w łączyć w n u r t  ogól­
nego u św iad am ian ia  re lig ijnego . C hce P o la ­
kom  w ierzącym  w skazać  d rogę do w łaśc iw ej 
w olności sum ien ia , chce ich w yzw olić  z za ­
k łam an ia  relig ijnego . M ów iąc p rosto , chce 
Po lakow i pow iedzieć: B racie , w ierzący  P o ­
laku , szan u jem y  T w oją  w iarę , n a w e t p rzy ­
należność do rzym skokato lick iego  K ościoła, 
ale w spó łczu jem y Ci, gdy dajesz  się p ro w a ­
dzić ślepym  i za rozum iałym  sługom  o łtarza. 
U bolew am y, gdy pod judzany  przez  k azu is- 
tów  do pozap leban ijnych  ty lko  sp raw , p a ­
trzy sz  na nas złow rogo jyk  na k o n fra tró w  
p iek ie lnych  m ocy i ciem ności.

W tedy n a p ra w d ę  żal n am  C iebie, drogi 
B racie  — Polaku.

S ty k a jąc  się n a  co dzień  z rzym sk im i fa n a ­
ty k am i, m uszę pow iedzieć, że n a jw iększą  
p re te n s ję  m am  do ich duchow ych  k ie ro w n i­
ków , k tó rzy  k iedyś fo rsow ali m ora lną  zasa­
dę, że „bonum  ex in teg ra  causa, m alum  ex 
q u oqum que  d e fe c tu ” — o k tó re j zupe łn ie  w 
p rak ty ce  zapom nieli. (P rzy toczy łem  tę  z asa ­
dę po łacin ie , poniew aż tym , k tó rzy  o n ie j w 
p rak ty ce  zapom nieli, łac ina  podobno do g łę ­
bi p rzem aw ia , a w szystk im  innym , k tó rych  
n iezna jom ość łac iny  tak  ja k  i języka ch iń ­
skiego u jm y  nie p rzynosi, podaję  znaczenie 
n iedosłow nie : aby czyn by ł m ora ln ie  dobry  
w szystk ie  jego sk ładow e p rzyczyny  m uszą 
być dobre i godziw e, jeże li zaś jed n a  z n ich 
będzie  zła, z „de fek tem ” , kw alif ikow ać  czyn 
należy jako  m o ra ln ie  zły. Np.: jeże li rzy m ­
skoka to lick i w yznaw ca n am aw ia n y  przez 
sw ego spow iedn ika  w ko n fes jo n a le  n aw et w 
im ię „ jedynozbaw czej w ia ry ” p rześ lad u je  
w yznaw cę po lskokato lick iego , w ierzącego  w 
to  sam o oprócz n ieom ylności pap ieża, to  w te ­
dy cały czyn tak iego  fa n a ty k a  je s t m o ra l­
n ie  zły; w ted y  zarów no on jak  i jego spo ­
w iedn ik  (p roboszcz-w ikary ) ab so lu tn ie  g rze­
szą p rzeciw ko  p rzy k azan iu  m iłości bliźniego, 
a  tym  sam ym  przeciw ko  m iłości Boga!)

F a k t n iep rzes trzeg an ia  pow yższej zasady 
p o tw ierdza  codzienność (tam  gdzie są nasze 
p o lskokato lick ie  para fie ) w  K rakow ie , w  B o­
lesław iu , a naw et... w  C zęstochow ie. (Żal mi 
w as, o b iedni kazu iści, „narodow i m ęczenn i­
cy” za w ia rę , i w as, rzym scy  h ie ra rchow ie , 
k tó rzy  bez k rz ty  ekum enizm u Janow ego  po ­
kazu jec ie  n a  ob razk ach  b ra te rsk i uścisk 
A th en ag o rasa  i P aw ła  n ie  zachęcając  do 
C hrystusow ego  uścisku tu , na  po lsk ie j zie­
mi, w  naszej O jczyźnie, sp racow anych  i po­
pękanych  d łoni robo tn ików , gó rn ików  i ch ło­
pów , k tó rzy  w as jeszcze do tąd  k a rm ią  i z a ­
k u p u ją  w am  za ciężko zap racow ane  p ie n ią ­
dze paliusze i pasto ra ły .

Jeżeli w  w y tk n ię te j przeze m nie d u szp as­
te rsk ie j w alce z fan a ty zm em  re lig ijn y m  boli 
m nie p rzekroczen ie  w yżej w spom nianej za ­

sady  m o ra ln e j przez w ielu  księży  rzy m sk o ­
kato lick ich , to  tym  b ard z ie j pozw olę sobie 
na po lem ikę  rodz inną  z S zanow nym  Panem  
M ościpanem  na tem a t jego a r ty k u łu  z n u m e ­
ru  „R odziny” , za ty tu łow anego  „Co o sk u t­
kach  palen ia  ty to n iu  w iedzieć na leży ”.

Ja k o  do au to ra  n iek tó ry ch  a rty k u łó w  p isa ­
nych  na łam ach  „R odziny” , a tra k tu ją c y c h  o 
k ry ty ce  h ie ra rch ii rzy m sk o k ato lick ie j i o in ­
nych  sp raw ach  podobnej n a tu ry , czułem  do 
P an a  M ościpana sy m p a tię  i podaw ałem  Mu 
m ilcząco dłoń za to, że odw ażn ie  p raw d ę  p o ­
w iedzieć po tra fi. Je d n a k  końców ka w spom ­
n ianego  a r ty k u łu : „Dla m nie palacz je s t tym , 
k tó ry  trzym a pap iero sa  i na  jed n y m  końcu 
tego pap ie ro sa  w idzę ogień, a n a  d rug im  
d u rn ia ” — spow odow ała  u m nie uczucie n ie ­
sm aku .

O tóż dlaczego?
F osłużę się, S zanow ny P an ie  M ościpanie, 

obrazow ością. R acja , że czasam i w ychow aw ­
cy n ie  p o tra fią  p y ta jące j ich m łodzieży dać 
w y czerp u jące j odpow iedzi. Często po d w aża­
ją  sw ój a u to ry te t. Nie w iem  jed n ak  (czysta 
re to ry k a , m ój D rogi P anie), co pow ie Pana 
uczeń, trz y m a ją c  się pań sk ie j zasady  na te ­
m at palen ia , o P an a  przełożonym , k tó ry  m o­
że pali papierosy ... (P alą  p rzecież b iskup i, 
politycy, uczeni, naw et... trzew iczkow i zakon ­
nicy).

— O baw iam  się, że to  ju ż  je s t n iepedago ­
gicznie. (Ja  też palę  pap ie ro sy  i is to tn ie  chcę 
być „św iecznik iem  m ora lnośc i”. Z apew niam  
jed n ak  P ana, że gdyby  od m ojego n iepa len ia  
zależało  n iep a len ie  pap ierosów  m łodzieży — 
m oich w ychow anków , daw no bym  tę  o fiarę  
poniósł).

G dyby P an a  syn, czy uczeń, m a ło le tn i np. 
chcia ł byw ać z P anem , w zg lędn ie  sam , na 
k a rn aw a ło w y ch  zabaw ach  do późna w  nocy. 
ty lko  d latego , że P an  na  n ie  uczęszcza, to 
is to tn ie  m y d o jrza li — p e łn o le tn i ojcow ie i 
nauczycie le  by libyśm y bardzo  biedni.

To, co w olno ty lko  s ta rszym , nie zaw sze 
w olno i p rzysto i dzieciom  i m łodzieży. M ło­
dzież doskonale  to w yczuw a, d latego  tak  
p rag n ie  szybko uzyskać pełnoletność.

Może za in te re su je  P an a  m ój sposób p rze­
s trzeg an ia  m oich w ychow anków  przed z ły ­
mi czynam i (o palen iu  ty to n iu  na  pew no w y ­
k o rzy s ta łb y m  Fana a rty k u ł, poleciłbym  z 
pew nością  n u m er „F rz e k ro ju ” , k tó ry  w je d ­
nym  a rty k u le  sp raw ę  palen ia  pap ierosów  
ciekaw ie om aw ia).

K iedyś, już  dość daw no  tem u , jako  n ied o ­
św iadczony  k a tec h e ta  na  jed n e j lekcji r e ­
ligii tak  m ów iłem  uczniom  siódm ej k lasy :

Tobie, Ja n k u , m ów i na pew no ojciec w  do­
m u, że jak  był m łody, jak  ty, to  był lepszy 
od ciebie: a tobie, M ario lu , m am usia  też częs­
to  m ów i, że by ła  lepszą od cieb ie  dziew czy­
ną.

A w iecie co m ów ię da le j — to  w cale  
n iep raw d a .

R ozległy się ok rzyk i ogólnego zadow olenia. 
F ry sn ą ł w jed n e j chw ili m it o au to ry tec ie  
i p raw dom ów ności rodziców . K ateche ta  pod­
kopał zaufan ie , k tó ry m  darzyć  pow inny 
dzieci rodziców !

— - Z araz, kochane dzieci, uciszcie się 
proszę.

Z apanow ało  g łuche m ilczenie. C ała k lasa 
oczekuje  n a  jeszcze jed n o  odkrycie. Z d aw a­
łem  sobie sp raw ę, że rozcię tą  ra n ę  m uszę za­
szyć.

—■ D rogie dzieci, ko n ty n u o w ałem  dalej, 
jeże li tak  w am  rodzice m ów ią, to ty lko  d la ­
tego, że w as bardzo  kochają . P am ię ta jąc  
swoj»’ upadki i n iedoskonałości d aw nych  la t 
ih c ą  w as w  ten  sposób p rzes trzec  p rzed  n ie ­
bezp ieczeństw am i życiow ym i i z łym i czyna­
mi, k tó re  popełn ia li m oże ró w n ież  nasi ro ­
dzice i k tó re  się do dziś w  ich życiu mszczą. 
N ie p rzy zn a ją  się w am  dlatego , bo byś­
cie tego n ie  zrozum iały . D latego kocha jąc  
w as bardzo , n ie m ów ią w am  o sw ojej p rz e ­
szłości. T u ta j uw y p u k liłem  oddan ie  i w ielkość 
m iłości rodziców  do sw oich dzieci, m ów iłem
0 uczuciach m acie rzyńsk ich  i ojcow skich
1 w  ten  sposób u ra to w a łem  a u to ry te t ro d z i­
ców — często n iew in n ie  „k łam iący ch ” sw oje 
dzieci.

N a szkolnej tab licy  n a ry sow ałem  szkicow y 
w y k res p rzed s taw ia jący  lin ię  w ęd rów k i ży­

ciow ej. Na początku  p ro s te j um ieściłem  znak 
p rzed s taw ia jący  poszczególnego siedm iok la- 
s is tę  a nad  lin ią n a ry sow ałem  oko ta ty  i m a­
my, k tó re  w  sw oim  zasięgu o b e jm u je  ciąg 
dalszy  n iezn an e j przyszłości (też n ieb ezp ie ­
czeństw a).

B ogactw o doznań  i dośw iadczen ie  rodziców  
u ra tow ane!

Tu przy  te j okazji w yrażam  pełne  uznan ie  
lekarzom , k tó rzy  choć sam i palą , p o tra fią  
k u ltu ra ln ie  ze znajom ością  rzeczy pow iedzieć
0 szkod liw ych  sk u tk ach  palen ia  ty ton iu . P rzez 
o b iek tyw ne  i n aukow e ok reś len ie  sam ego 
p rzed m io tu  sp raw y  p o tra fią  oni pom óc czło­
w iekow i, n ic  p rzy  ty m  nie m ów iąc o sobie
1 o sw oich p ry w a tn y ch  zapa tryw an iach ...

Z inną  w ypow iedzią  w tym  sam ym  a r ty k u ­
le P an a  M ościpana n ie  chcę polem izow ać, to 
tw ierdzen ie , że „ tru jące  sk ład n ik i dym u ty to ­
niow ego a p rzede  w szystk im  n ik o tyna , k tó ra  
k rąży  w e k rw i m a tk i — palaczk i d o s ta je  się 
do u s tro ju  je j przyszłego  dziecka” (sp raw a 
duszy przy  poczęciu) n ie  je s t w ypow iedzią  
filozoficzną ani też b y n a jm n ie j teologiczną 
(nie m am  p re te n s ji w  te j m a te rii do P ana  
M ościpana, że nie je s t teologiem , może to 
w in a  teologicznej ko rek ty ) z resz tą  w  tym  sa ­
m ym  nu m erze  „R odziny” w  rozdzia le : „R oz­
m ow y z czy te ln ik am i”. R edakc ja  w ypow ie­
działa  coś w ręcz p rzeciw nego : „w szelkie
p rze ry w an ie  ciąży je s t g rzechem , jest 
sprzeczne z p raw em  B ożym ”.

D latego dodaję , Szanow ny P an ie , bo n ik o ­
tyna  k rążąca  w e k rw i m atk i — palaczk i d o ­
s ta je  się do u s tro ju  je j n ie  p rzyszłego dziec­
ka, a le  je j t e r a ź n i e j s z e g o  (podkreśl, 
m oje) dziecka ju ż  poczętego, m ającego  duszę 
n ieśm ierte lną .

M oja w ypow iedź je s t n ie  ty lko  teologiczna, 
a le z pew nością p asu je  do ok reś len ia  m atk i
— palaczki.

Ks. KAZIMIERZ BONCZAR

RODZINA I PRAWO
P ra w o  w yw iera  ogrom ny  wpływ na ksztal  

tow an ie  się s to sunków  w e w n ą t r / r o d z in n y c h  i 
środow iskow ych . Jakże  często rozstrzyga ono 
konfl ik ty ,  n o rm u je  sy tu a c ję  m a ją tk o w ą ,  b ie­
rze w obronę osoby m ało le tn ie  i poszkodow a­
ne. Stqd ścisłe związki p raw a  z moralnościa  
i e ty k ą  społeczną.  Z obyczajowością  różnych 
g ru p  i* środowisk  ludzkich .  Poniew aż  z r e g u ­
ły p raw o w kracza  tam, gdzie m oralność  prze 
istaeza się w dem oral izac ję ,  k tó ra  ko l iduje  
z za sad am i  społecznego współżycia, istnieje 
po trzeba  działania  szybkiego, o b iek tyw nego  
o ch a ra k te rz e  nie ty lko  ka rn y m , ale i zapo ­
biegawczym. A że nie zawsze tak  jes t,  ła two 
m ogłem się p rzekonać  s tu d iu ją c  kon f l ik ty  ro 
dzinne

J a n  W. jak o  m ało le tn i  uciekł od rodziców 
p ra c u ją c y c h  na roli, poniew aż wcale nie dbali
0 jego n au k ę  i wyżywienie ,  gnali do pracy 
od św itu  do nocy. Traf i ł  do złego środow is­
ka: zaczął kraść,  umieszczony był w zakładzie  
popraw czym , wspólnie  z ko legą  dokona ł  na 
padu  rabunkow ego .  Jan  W. ma ohecnie
lat i p rzebyw a w więzieniu, rodzice z tego 
w ręcz  są zadowoleni,  bo p rz y n a jm n ie j  spad i 
im k am ień  z serca. N azyw a ją  go „w y ro d k ie m "  
chociaż oni ponoszą winę za „ u p a d e k ” m o ­
ra ln y  swego syna  i p raw o ich pow inno  było 
także  pociągnąć  do odpowiedzialności  za  mai 
t re tow anie .

H en ry k  W. w sa dys tyczny  sposób znęcał  s i r  
nad żoną, bo nie daw ała  m u  pieniędzy na 
w ódkę  Żona i dziecko glodow aly, szukały  
r a tu n k u  i pomocy u sąsiadów — na próżno. 
Wszyscy sąsiedzi wiedzieli  o zachow aniu  
się H en ry k a  W., ale n ikom u jakoś  nie p rzysz­
ło do g łowy przekazać  swe uwagi o d pow ied ­
nim władzom Dopiero gdy s ta ła  się t raged ia
1 H enryk  W. kijem zabił  w łasną  żonę — za 
co został skazany  przez Sąd W ojewódzki we 
W rocławiu  na dożyw otn ie  wiezienie — w o b ­
liczu T em idy  sąsiadom rozwiązały  się języki:  
plas tycznie  ze szczegółami opowiadali  ja k  per  
f idnie postępował o ska rżony  wohec o ddane j  mu 
k ob ie ty  i własnego dziecka. Tu znowu mo 
ra ln y m  sprawcy rodzinnej  t raged i i  sta ła  sir  
obojętność sąsipdów' na cierpienie m a l t re io  
wanej. bezradnej  kobie ty  i za tę oboję tną  
postaw ę oraz za n ieudzieienie pomocy p ra w o  
pow inno  było ich także ukarać .  Złe w ycho 
w anie  i obo ję tność  na ludzką niedolę w y tw a ­
rzają  k l im a t  to le ranc j i  wobec ob jaw ów  d e m o ­
ralizacji  i rozbicia więzi rodzinnej ,  d la tego 
p rawo powinno k a rać  w innych  nie ty lko  ma- 
ler ialn ie ,  ale i m ora ln ie  jeżel i  chce sku teczn ie  
zapobiegać p rzes tęps tw om  i złym ohvczajom .

'
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przechodziła  ok resy  w zlotów  
św ietnego  ro zk w itu , „złotego 
w iek u ” , a le  po n ich  p rzycho ­
dziły  ok resy  u p ad k u , s tag ­
nacji.

R ozkw it A kadem ii K rak o w ­
sk ie j p rzy p ad a  n a  w  XV i po ­
łow ę X V I w ieku .

Od. tego  też  czasu d a tu ją  się 
w ie lk ie  osiągn ięcia  naukow e 
n a  ska lę  św ia tow ą, k tó re  pow ­
sta ły  w  m u rach  A kadem ii 
K rakow sk ie j. M ikołaj K o p er­
n i k  (1473—1543) (fot. 2) n a j ­
gen ia ln ie jszy  z uczniów  A ka- 
dem i K rak o w sk ie j, k tó ry  
„w strzy m ał słońce i ru szy ł z ie­
m ię” n ie  b y ł jed y n y m , k tó ry  
zdobył św ia tow ą sław ę. Is tn ie ­
jąca  tu  bow iem  od XV wiek-u

B rożek  (1582—1652), (fot 4) 
w y b itn y  m a tem a ty k  i p isa rz ; 
3) Szym on S ta ro w o lsk i (zm. 
1656) (fot. 5) p ie rw szy  po lsk i 
h is to ry k  l i te ra tu ry , au to r 70 
dzieł h is to rycznych , po litycz­
n y ch  i geograficznych , c ieszą­
cych się u zn an iem  uczonych 
całe j ów czesnej E uropy .

Po  ty m  o k res ie  p rzychodzą 
po n u re  la ta  rozbiorow e. P ro fe ­
so row ie i s łuchacze odparli 
sku teczn ie  b ru ta ln y  a tak  za­
borcy  u siłu jącego  zgerm an izo- 
w ać uczelnię. A k ad em ia  z 
w alk i te j w  rezu ltac ie  w yszła 
zw ycięsko.

W ydaw ało  się jed n ak , że 
K rak o w sk a  „A lm a M a te r” 
zgaśn ie  i zam kn ie  sw oje pod -

w ersy tec ie  Jag ie llo ń sk im  m e­
dycyna, fizyka , h is to ria  i p ra ­
wo. N azw iska  ta k ic h  fizyków , 
jak : Z y g m u n ta  W rób lew sk ie­
go i K a ro la  O lszew skiego 
(1846— 1915) (fot. 7), k tó rzy  
p ie rw si n a  św iecie sk rap la li 
sk ład n ik i pow ie trza , czy w y ­
bitnego  m a te m a ty k a  i a s tro ­
nom a T adeusza  B an ach iew i- 
cza (1882— 1954) (fot 8), tw ó r­
cy ra c h u n k u  as tronom iczne­
go, s ta ją  się pow szechnie zn a­
ne.

W ro k u  1939, skoro  ty lko 
N iem cy h itle row scy  w kroczyli 
do K rakow a, w  w ięzien iach  i 
obozach k o n cen tracy jn y ch  zo­
s ta li osadzen i n iem al w szyscy 
pro feso row ie , docenci i asy-

W ro k u  1364 k ró l po lsk i K a ­
zim ierz  W ielk i sp ec ja ln y m  d e­
k re tem  fu n d acy jn y m  pow ołu­
jąc  do życia A k ad em ię  K ra ­
kow ską, p isa ł:

„My K azim ierz ,  kró l Polski, 
pan i dziedzic, pragnąc gorą­
co, ta k  ja k  to je s t  n a szy m  obo­
w ią zk iem ,  a b y  się rzecz p o ż y ­
teczna i w sze lka  pom yślność  
rodza ju  ludzkiego, rozszerzała  
bacząc na to, co lepsze j  nie  
w ątpiąc, że to  p o ży te k  p r z y ­
niesie , po s ta n o w i l i śm y  w  m ie ­
ście n aszym  K rako w ie ,  w y ­
znaczyć, u s ta no w ić  i urządzić  
miejsce, na k tó r y m  b y  szkoła  
pow szechna  w  k a ż d y m  dozw o-

pragną n a b yć  tę  przesław ną  
perłę  w iedzy .. .” (fot. 1).

K ró l W ładysław  Jag ie łło  też 
n iem ało  łoży ł ze sw ego sk a rb ­
ca n a  u trzy m an ie  k rak o w sk ie j 
uczelni.

A kad em ia  K rak o w sk a , jak  
każde w ie lk ie  dzieło ludzkie,

w iera jącego  n a jb a rd z ie j po ­
stępow e w  ów czesnym  św iecie 
idee ekonom iczne, po lityczne i 
re lig ijn e  (zobacz p racę  ks. d r 
E. B a ła k ie ra  pt. „S p raw a  K o­
ścioła N arodow ego w  Polsce 
X V I w .”, w yd. W LR, W arsza­
w a 1963 r., cena 30 zł, 2) Ja n

św ietności n au k o w ej p rzypada  
znow u n a  w iek  X IX . W ty m  
czasie znane  są p race  tak ich  
uczonych ja k  L u c ja n a  M ali­
now skiego, J. M. R ozw adow ­
skiego, J a n a  Ł osia czy K az i­
m ierza  N itscha. K a rie rę  w  E u­
ropie  ro b ią  rów nież  n a  U ni-

w oje. D opiero  re fo rm y  p rz e ­
p row adzone p rzez  K om isję  E - 
d u k ac ji N arodow ej, a w  życie 
A kadem ii w cie lone  p rzez  ks. 
H ugona K o łłą ta ja  (1750—1812) 
(fot. 6) znow u uczyn iły  z K ra ­
ko w sk ie j A kadem ii now oczes­
n ą  uczeln ię , szczycącą się w y ­
b itn y m i uczonym i i o siąg n ię ­
c iam i n au k i.

W  okres ie  rozb io row ym  i 
po rozb io row ym  K rak o w sk a  
W szechnica o tacza szczególną 
tro sk ą  rozw ój języ k a  i n au k i o 
dzie jach  O jczyzny. O kres

stenci. W ydaw ało  się, że n a ­
sza „A lm a M a te r” zostan ie  zu ­
pełn ie  zniesiona, gdyż h it le ­
row cy dąży li w szelk im i sposo­
bam i do ca łkow itego  un ice­
s tw ien ia  n a u k i polsk iej. A le w 
tych  k ry ty czn y ch  czasach k r a ­
kow scy p a tr io c i zo rgan izow ali 
ta jn e  nauczan ie . O rgan iza to ­
rem  podziem nego u n iw e rsy te ­
tu  by ł jed en  z m łodszych  uczo­
nych  prof. M. M ałecki. W k ró t­
ce do n iego dołączyli się  inn i 
naukow cy , k tó rzy  „cudem ” 
u n iknę li a resztow ań .

X iy -w ieczn a  rzeźba przedstawia  
jąca króla Kazimierza W.

lo n y m  w ydz ia le  kw i tn ę ła ,  a 
dla przyszłości na w iecznc  
czasy t y m  v is m e m  je j  is tn ie ­
nie za p ew n ić  chcem y. Niechże  
więc ta m  będzie n a u k  p rzeno­
śnych  perła, a by  w ychow ała  
m ęże ,  dojrzałością rady  z n a ­
kom ite ,  ozdobą cnót św ie tne  i 
to różnych um ieję tnościach  
biegłe, n iechaj o tw o rz y  orze­
źw iające źródło, a z  jego p e ł ­
ności niech czerpią w szyscy  
n a u k a m i  napaść się pragnący.

Do tego m ias ta  K ra ko w a  
niechaj z jeżdża ją  się sw ob od ­
nie i bezpiecznie w szyscy  
m ieszkańcy ,  n ie  ty l k o  k ró le ­
s tw a  naszego, ale i inni, z  róż­
n ych  części św ia ta , k tó r zy

szkoła a stro n o m iczn o -m atem a- 
tyczna , p raw n icza  i geogra- 
ficzno -p rzy rodn icza  w y d ała  
w ielu  w y b itn y ch  uczonych, 
k tó rzy  ch lubę  K rak o w sk ie j 
„A lm a M a te r” s ław ili n a  u n i­
w ersy te tach  w łosk ich , n ie ­
m ieckich  czy fran cu sk ich .

Z tego  też  o k resu  pochodzą 
tacy  s ław n i m ężow ie n au k i 
K rak o w sk ie j U czelni ja k : 1) 
A ndrze j . F rycz-M odrzew sk i 
(1503— 1573) (fot 3), p isa rz  po ­
lityczny , a u to r dzieła  „O n a ­
p raw ie  R zeczypospo lite j” za-
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/[ERNY NAKAZOM SWEGO FUNDATORA
W yniki ta jnego  n au czan ia  

zostały  u w ie s z o n e  w ie lk im  
sukcesem . Bo1 iem  w  tru d n y ch  
w a ru n k ach  'k o n sp iracy jn y ch  
n a  k u rsach  un iw ersy teck ich  w  
la tach  1942—45 w y k ład a ło  136 
p ro fesorów , docentów , a sy ­
sten tó w  a stud iow ało  przeszło  
800 studen tów . W ydział P raw a  
liczył 25 w ykładow ców  i oko­
ło 250 s tuden tów , W ydział L e ­
k a rsk i — 15 w yk ładow ców  i 
ok. 100 s tuden tów , W ydział 
F ilozoficzny — 86 w y k ład o w ­
ców  i 380 stu d en tó w , W ydział 
R olniczy — 10 w ykładow ców  
i 67 studen tów .

M im o w ie lu  k łopotów , gdyż 
n ie  było  z czego, n a  czym  i 
gdzie uczyć, n ie  obniżono w y ­
m agań  w obec s tu d iu jący ch , z 
k tó rych  w iększość zdoby ła  d y ­
plom y m ag iste rsk ie  i d o k to r­
skie. W ten  sposób zasilili sze­
reg i naukow ców , k tó rzy  po 
w ojn ie  pośw iecili się n au ce  i

o rg an izac jach  naukow ych , w 
k tó ry ch  n ie jed n o k ro tn ie  z a j­
m u ją  pow ażne stanow iska .

P ro feso row ie  k rak o w scy  co­
ra z  częściej zap raszan i są  do 
w yg łaszan ia  w y k ład ó w  na 
u n iw e rsy te ta ch  całe j E uropy  
a  n a w e t w  A m eryce. Z  kolei 
n a  U n iw e rsy te t K rak o w sk i 
p rzy jeżd ża ją  liczni naukow cy  
zag ran iczn i z w y k ład am i bądź 
w  celu  pog łęb ien ia  sw ej w ie ­
dzy w  o b ran y m  k ie ru n k u  s tu ­
diów . D zięki ty m  ko n tak to m  
U czeln ia  K rak o w sk a , a  z n ią  
ca ła  n a u k a  po lska  ro zw ija  się, 
w zbogaca sk a rb iec  w iedzy po l­
sk ie j i ogólnoludzkiej.

P ań s tw o  L udow e p rzy k ład a  
w ie lką  w agę do n a u k i i dąży 
do podn iesien ia  poziom u n a u ­
ki i w iedzy  w śró d  w y k ład o w ­
ców  i obyw ate li. S tąd  n a  
uczeln ie  polskie, P ań stw o  
przeznacza m ilia rd y  złotych. 
N a sam  U n iw ersy te t Ja g ie l­

loński. na  jego m odern izac ję  
P ań stw o  przeznaczy ło  375 m in 
złotych. A z okazji 600-lecia 
U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  
R ada P ań s tw a  u ch w aliła  (cyt. 
frag m en ty  z U chw ały  N r 
216/59 z dn. 22 m a ja  1959 r.):

, ,W roku  1964 m ija  600 lat 
is tnienia U n iw e rsy te tu  Jag ie l­
lońskiego. Dla uczczenia J u b i ­
leuszu  na js ta rsze j  po lsk ie j  
u cze ln i , k tó r y  będzie zarazem  
św ię te m  ogó lnonarodow ym  n a ­
u k i  i k u l t u r y  polskiej .  Rada  
M inis trów  uchw ala  co n a s tę ­
puje:

§ 10.
Dla sf inansow ania  i rea l iza­

cji in w e s ty c j i  zw ią za n ych  z 
obchodem  600-lecia U n iw ersy ­
te tu  Jagiellońskiego p rz e w id u ­
je się (...) k r e d y t y  (w  łącznej  
wysokości 229.000.000 zl ro z­
dzielone w  o dp ow iedn ie j  w y ­
sokości na lata 1959— 1963 r.).

§ 13.
M in is ter  H and lu  Zagranicz­

nego za p ew n i  p ierw szeńs tw o  
za m ó w ien io m  im p o r to w y m  
U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego  
w  K ra ko w ie  w  zakresie  apa­
ra tu ry  n a u k o w e j

( > o o - l e c i e  

U n i w e r s y t e t u  

J  a ^ i e l l o ń s k i e g o

1 OOO-LF.CIE PAŃSTWA POLSKIEGO

1’Iakai. na  600-lecie UJ.

nau k ę  przekar.yw ali innym . 
Po w ojn ie  ży c ie” w róciło  
na U n iw ersy tet. Z ro k u  n a  rok 
w z ras ta ła  liczba w y k ład o w ­
ców, k a ted r i s tu d iu jących . (W 
bieżącym  ro k u  s tu d iu je  5 250 
m łodych ludzi).

W ciągu ostatn iego  p ię tn a ­
sto lecia opub likow ano  n a  U ni­
w ersy tec ie  K rak o w sk im  b li­
sko 13.000 p rac  naukow ych . 
Liczby te  są doskonałą  m ia rą  
tę tn a  naukow ego  i m ożliw o­

ś c i  W szechnicy Jag ie llo ń sk ie j, 
s tw orzonych  przez  P o lskę  L u ­
dow ą.

U n iw ersy te t bow iem  n ie  za­
sk lep ia  się w  ram ach  tr a d y ­
cy jnych  i h is to rycznych  m u ­
rów . Jego  pro feso row ie  nie 
ty lko  w kroczy li do n a jm ło d ­
szego naszego  m ias ta  — No­
w ej H u ty , a le  o rg an izu ją  po 
w ie lu  m iastach  zaoczne p u n k ­
ty  ko n su ltacy jn e  d la  p rz y ­
szłych p racow n ików  p ań stw o ­
w ych, k tó rzy  chcą zdobyć d y ­
plom y w yższych stud iów .

Poza ty m  k rak o w scy  uczeni, 
razem  z ko legam i z innych  
naszych  uczelni, b io rą  udział 
w  licznych m iędzynarodow ych

Stanisław  ze Skalbm ierza (zm. w 1431 r.). 
pierw szy rektor Akadem ii po jej w zno­
w ien iu  przez Jagiellonów  w roku 1400. 
Praw nik i profesor retoryki i teologii.

Dla uczczenia 600-lecia U n iw ersy ­
te tu  Jag ie l lońsk iego ,  w p ie rw szym  
k w a r ta le  1964 r. w chodzi do obiegu 
now a seria znaczków pocztowych.

Ser ia  sk ła da  się z 5 znaczków, za­
p ro je k to w a n y c h  przez a r t .  p las tyka  
S te fana  Małeckiego, a w y k o n an y ch  
techn iką  s ta lo ry tn iczo -w k lęs ło d ru k o ­
wą:

40 groszy  - -  (kolor  ciemnozielony) 
p rzeds taw ia  podobiznę założyciela 

A kadem ii  K rakow sk ie j ,  obecnie Uni­
w ersy te tu  .Jagiellońskiego, k ró la  K a­
zimierza Wielkiego (1310—1370), syna  
W ładysława Ł okie tka ,  os ta tn iego  z 
dynas t ii  Piastów.

40 groszy  — (kolor  c iemnoszary)
— przeds taw ia  podobiznę  re fo rm a to ­
ra  A kadem ii  K rak o w sk ie j  i je j  r e k ­
tora w  la ta c h  1783—1786, Hugo Koł­
łą ta ja ,  fi lozofa , pisarza, jed n eg o  z 
czołowych ideologów okresu  Oświe­
cenia wr Polsce.

60 groszy  — (kolor g ran a to w y )  — 
przeds taw ia  podobiznę w ybitnego  
w y c h o w a n k a  UJ — J a n a  Długosza
— (1415—1480) zn akom itego  h is to ryka  
polskiego^-

60 groszy  — (kolor  fiole towy) — 
przedstaw ia  podobiznę n a j s ły n n ie j ­
szego z w y c h o w a n k ó w  UJ — Mi­
ko ła ja  K opern ika  (1473—1548), s łyn ­

nego a s t ronom a,  m a te m a ty k a ,  ek o ­
nomistę, p r a w n ik a  i m edyka .

2,50 zł — (kolor  b rązow o-czerw ony '  
— przedstaw ia  fu n d a to ró w  U J:  k ró ­
la W ładys ław a Jag ie ł łę  (1348—1434) 
i jego żonę Ja d w ig ę  (1374—1399).

Z okazji  jub i leuszu  
UJ — m en n ica  p a ń ­
stw ow a w yb iła  p a ­
m ią tk o w ą  m onetę  
10-złotową. Moneta  
p rzeds taw ia  króla  
Kazim ierza  Wiel­
kiego,  a na  od w ro ­
cie sty l izow anego  
orla  pias towskiego.

c) A O 1 1’ Ł ł< O  • d  O (U 1 O A

2.5 0 Zt- P O L S K A

0 0  O R - P O L S K  A

6 0 0 - L E C I E
OJ
NA
Z N A C Z K A C H

Średniow ieczna , ,K uchnia  a lch em ik a"  w Collegium Maius
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B lońcv przyśw iecało 
zza chm ur całując 
górskie szczyty zło­
cistym . barwam i.
Dzień by ł pogodny, 

zachęcający  do w ycieczki w  gór­
skie ostępy, jak ich  n ie  b ra k  w 
okolicach  K udow y.

S iedzieliśm y z Z ygm untem , 
m łodym  inży n ie rem  o społecz­
nych  za in te resow an iach , n a  k a ­
w ia rn ian y m  ta ras ie , pop ija liśm y  
kaw ę gaw ędząc n a  różne  tem aty . 
O d k io skarza  Z ygm unt k u p ił ga­
zetę.

— P o p a trz  — pow iedzia ł z 
p rze jęc iem  w sk azu jąc  n a  a r ty ­
ku ł. — Pisze w  nim  w yraźn ie , że 
E p iskopat i ks. k a rd y n a ł W y­
szyński p rzy łączają  się  do ob­
chodów  tysiąclecia . Ogłoszona 
zosta ła  now enna , zapow iedziane 
uroczystości kościelne, upo­
w szechnien ie  treści re lig ijnych  i 
h is to rycznych  w śród  w iernych . 
Czy ten  fak t, zn am ien n y  ch y b a  w 
okres ie  soboru , n ie  św iadczy do­
sta teczn ie  o ' po jednaw czym  sto­
su n k u  K ościo ła do p ań stw a  i 
spo łeczeństw a?

— Z by t pow ierzchow nie, drogi 
Zygm uncie, oceniasz m etody  po­
lityczne  rzym sk iego  E piskopatu  
i ks. k ard y n a ła . N ie chodzi im 
w cale  o  po jed n an ie  i pokojow ą 
koegzystencję  w yznan iow ą, w ręcz 
odw ro tn ie , w łącza jąc  się do o b ­
chodów  tysiąc lec ia  rzym sk iem u 
E piskopatow i zależy p rzede  
w szystk im  n a  odśw ieżeniu  tych 
trad y c ji h istorycznych. k tó re  
podk reśla łyby  zw iązki d aw nej 
Polski z pap iestw em , uczyły u le ­
głości i pokory  w obec rzym skich , 
biskupów . Są w ięc w tym  zu p e ł­
n ie  ok reślone  cele.

— No i cóż w  tym  złego — ob­
ruszył się Z ygm unt. — Jeżeli się 
m a p iękne trad y c je , dlaczegóż by 
je  puszczać w zapom nien ie . Nie 
zaprzeczysz chyba, że Kościół 
zniósł w  Polsce pogaństw o, z a ­
szczepił k u ltu rę , upow szechnił 
ośw iatę , w ydal w ielu  św iatłych  
mężów, dopom ógł w o b ro n it 
p rzed „potopem " ta ta rsk im , tu ­
reckim . szw edzkim . P ap ieże  bło­
gosław ili tym  poczynaniom  z 
Rzym u m ów iąc s łynne  Polonia 
sem per tidelis. M ożna by po­
w tórzyć za ks. M oraw skim , a u to ­
rem  ..W ieczorów nad L em anem ". 
że je d n a  rę k a  tych  papieży op ie­
ra ła  się n a  E w angelii i p raw ach  
Bożych, a d ru g a  „n iem nie j prosto  
s te r  P io trow ego  czółna trzy m a­
ła '.

— Ha, skoro  tak ą  op in ię  
m asz o pap ieżach  i rzym skim  
K ościele, zachodzi po trzeba o d ­
w ołan ia  się do  fak tów . N ag rom a­
dziło  się dużo fak tów , k tó re  n a j ­
ch ę tn ie j są p rzem ilczane  przez 
rzym skich  h isto ryków , bo też n ie  
stan o w ią  p ięknej trad y c ji i n ie 
w y n ik a ją  w cale  z d u ch a  E w an ­
gelii czy p raw  Bożych.

— Proszę, opow iedz mi o tych 
fak tach . Jes tem  ciekaw ...

— C ytow any przez ciebie, Z yg­
m uncie. a u to r  w  u s ta  p ro te s tan ­
ta  w kłada  dość rozsądne słow a: 
..Kościół rzym ski — pow iada ów 
p ro te s ta n t — w  kon takcie  z R zy­
m em  C ezarów  przeksz ta łc ił się 
w  rodzaj państw a, p rzerob ił sw ój 
u stró j n a  w zór cesarstw a , p rzy ­
sw oił sobie ca ły  jego form alizm , 
h ie ra rch ię  urzędów , u ją ł cale  ży­

cie re lig ijn e  w k a rb y  p rak ty k  
zew nętrznych  i zabobonów , d e ­
k re tam i, ekskom un ikam i w szel­
ką  w olność sum ien ia  zdusił, 
w reszcie p rzeb ieg ła  po lityka 
rzym sk ich  b iskupów  do p ro w ad zi­
ła  wT ciągu w ieków  ich  w ładzę  
do abso lu tyzm u, na  k tó ry  dziś 
pa trzym y".

N a te  słow a ks. M oraw ski od ­
pow iada k ró tko : „Ż aden K ościół 
ch rześc ijań sk i bez p ap ies tw a  an i 
ostać się, an i żyć n o rm aln ie  n ie  
m oże". O dstępców  stra szy  ..k a r­
nością  kośc ie lną” . P ap iesk i ab so ­
lu tyzm  żąda upokorzen ia  i u leg ­
łości, dąży  do zniszczenia  w szel­
k ich  a u to ry te tó w  narodow ych . 
P rzec iw staw ia  sie siłom  postę­

pow ym  oraz  tym . k tórzy  szerzą 
p raw d ziw ą o św ia tę  re lig ijna .

— M nie się w ydaje , że popa­
dasz. p rzy jac ie lu , w  jak ie ś  ogól­
n ik i. O ne sam e bez fak tów , nic 
przecież n ie  znaczą.

— S iła tych ogólnikow , Zyg­
m uncie  polega w łaśn ie  na  fa k ­
tach . G odzi się je  przypom nieć 
tym , k tó rzy  zapa trzen i w  „św ia t­
ła ty s iąc lec ia” rzym skiego Ko­
ścioła w  Polsce, n ie  w idzą  lub 
n ie  chcą w idzieć jego cieni.

B u lla  pap ieża  Innocentego  
V III-go  (1434 r.) o raz  w  n ie sp e ł­
n a  150 la t  po tem  w ydany  „M łot 
n a  czarow nice" dom in ikanów  
Ja k u b a  S p ren g era  i H en ryka  
In s tito risa  d ług ie  dziesiątk i la t 
c iąży ły  n ad  um ysłow ością, ją trząc  
stosunki społeczne, depcząc za­
sady  E w angelii C hrystusow ej. 
Jeszcze w 1721 r. w  N ieszaw ie 
spalono  n a  stosie dw ie  n iew in n e  
kobiety  pom ów ione przez  in try ­
gantów  o „sp rzym ierzan ie  się z 
d iab łem ”, a  w  r. 1776 w  D oru ­
chow ie (W ieluńskie) spalono  n a  
stosie  aż  14 tak ich  „czarow nic". 
D opiero  uchw ały  se jm u  w  póź­
n ie jszych  la tach  o raz  czynny 
udzia ł św ia tłych  księży Boho- 
m olca i K o łłą ta ja  w  zw alczan iu  
inkw izycy jnyćh  tra d y c ji położy­

ły k res tem u  bezp raw iu , z a tw ie r­
dzonem u pap ieską bullą.

— E. są  to p rzy p ad k i sp o ra ­
dyczne — w trąc ił Z ygm unt — 
w yn ik a jące  z średniow iecznych  
obyczajów , k tó re  k sz ta łtow ał n ie  
ty le K ościół co rycerstw o  s tan o ­
we.

— S poradyczne? A noc św. 
B artło m ie ja  w 1572 r. gdy w  P a ­
ryżu w ym ordow ano  k ilk a  ty s ię ­
cy hugonotów . P ap ież  G rzegorz 
X III u rządził dz iękczynną p roce­
sję. ogłosił jub ileusz , k aza ł bić 
m edale  pam iątkow e... A pogro­
m y Żydów  o rgan izow ane przez 
fran c iszk an in a  Ja n a  z K ap istra - 
nu, bu rzen ie  zborów  k a lw ińsk ich  
i lu te rańsk ich . p a len ie  książek

here tyck ich . W 1724 r. ścięto  
b u rm is trza  T o run ia  za to. że po ­
tęp ił tu m u lty  jezu itów  i b ro n ił 
ew angelików  przed ich n a p a s tli­
w ością. Pod p re s ją  nunc ju sza  p a ­
pieskiego i p ry m asa  w  r. 1717 
sz lach ta  n a  se jm ie w prow adziła  
zakaz o d p raw ian ia  innow iercom  
nabożeństw  i bu d o w an ia  św ią ­
tyń. U chw ały  se jm u  z la t 1733—36 
zabron iły  innow iercom  zasiadać 
w se jm ie  i w try b u n a łach .

A w ym uszenie za  pom ocą 
k lą tw y  uległości i p łacen ia  dz ie ­
sięcin...

Ks. K o łłą ta j w spom ina o „k u ­
szach". k tó re  zn a jd y w an o  przy  
kościołach i w k tó re  to  żelaza 
zakuw ano  ludzi za  poku tę  na 
znak ju ry sd y k c ji p lebańsk ie j.

B iskup  krakow sk i B ochenta  
w yklą! K azim ierza  W ielkiego za 
opoda tkow an ie  d ó b r kościelnych 
i za legan ia  z p łacen iem  św ięto ­
p ie trza . G łośnym  echem  odbiły  
s ę w  k ra ju  i za g ran icą  w  la ­
tach  1892—1911 k lą tw y  b iskupów  
tarnow skiego . k rakow sk iego  i 
p rzem yskiego rzucone n a  ra d y ­
kała  i założyciela S tronn ic tw a  
Ludow ego ks. S to jalow skiego. 
Jak że  dob itn ie  odpow iedzia ł 
w ted y  ks. S to ja low sk i swoir. 
prześladow com  posłusznym  w oli 
cesarza  w  W iedniu  i pap ieża w

R zym ie: — ..Nie pó jdziem y do 
K anossy. M am  nadzie ję , że p ro ­
sta  w ia ra  i g ran itow a stałość 
polskiego ludu  p rze trw a  i ten  
a tak . A le kom u d roga  w olność 
obyw ate lska  i rozb icie  m ałżeń ­
stw a inkw izycji z w ład zą  św ie­
cką n iech  dziś p rzede w szystk im  
pom oże b ron ić  lud  polski p rzed  
tym i, k tó rzy  pow ażyliby  się 
p rzy jąć  ro lę siepaczów  inkw izy­
c j i”. Ks. S to ja low sk iego  osadzo­
no  w  w ięzien iu  i w ytoczono p ro ­
ces o „zabu rzen ia  re lig ii” . In i­
c ja to rem  tego był ks. k a rd y n a ł 
Puzyna.

— W spom niales. Z ygm uncie, o 
obyczajach. C hyba n ie  zap rze­
czysz, że pełna  rea lizac ja  w a rto ­
ści re lig ijn y ch  i społecznych k a ­
to licyzm u w ym aga p rzy jęc ia  
św ia topog lądu  re lig ijnego , który  
pow in ien  k sz ta łtow ać  m oralność  
i obyczaje  podług  n au k i C h ry ­
stusa. D latego  w ie lk a  odpow ie­
dzialność sp ad a  tu  n a  d ucho ­
w ieństw o, ja k o  w łodarzy  w in n i­
cy P ań sk ie j. Czy postępow ali 
zaś w edług  nau k i C h rystu sa  ta ­
cy b iskup i rzym scy ja k  np . P a ­
w e ł z  P rzem ankow a, k tó ry  po­
rw a ł m niszkę z k lasz to ru  w  S k a ­
le i założył w  sw oim  pałacu  
istny h a rem  kobiet, J a n  z K ępy, 
k tó ry  „w  fo lgow aniu  pożądliw o- 
ściom  cia ła  się lu b o w a ł” lu b  a rc y ­
b iskup  M iko ła j K urow ski, k tó ry  
żył rozw ięźle, w ie lk ie  bogactw a 
g rom adził czy też  b iskup  Sołtyk, 
który  u stanow ił w ysokie ceny za 
usługi kościelne? N aślad u jąc  ich 
niższe duchow ieństw o  za traca ło  
w sob ie  ducha C hrystusow ej 
w iary : ty lko  co św ia tle jsze  um y­
sły zdobyły się na odw agę w y­
pow iedzenia w alk i m rokom  śred ­
niow iecza i c iem nocie  re lig ijn e j.

G rożono im  z  pałaców  b isk u ­
pich ek skom un iką  i zasuspendo- 
w aniem .

— C iekaw  jes tem  sk ąd  zaczer­
pn ię to  te  fakity — w yczułem  w 
głosie Z ygm unta  lek k ą  ironię. 
S iągnąlem  do no tesu . — P iszą o 
tym  pow ażni h is to rycy : Jan
P taśn ik  w  K u ltu rze  w ieków  
średnich , 1925 r„  W ł. C hatkow - 
ski w  H istorii po litycznej K o­
ścioła w  G alicji, 1909 r. Leopold 
R auke w H istorii papieży i p a ­
p iestw a, 1873 r.

— O pow iedziałem  ci ty lko  o 
n iek tó ry ch  fak tach  c iem noty  re ­
lig ijne j. fana tyzm u  i n ie to le ra n ­
cji w  rzym sk im  K ościele. Jes t 
ich n ies te ty  znaczn ie  w ięcej. 
Z darza ją  się  także  i w  naszych 
czasach, a le  o tym  m ożesz p rze­
czy tać w  „P osłann ic tw ie” i „Ro­
dz in ie” .

Z ygm unt w sta ł od s to lik a  i po ­
żegnał m nie. N a jego  tw arzy  
spostrzeg łem  — głęboką zadum ę.

W p a rę  m iesięcy potem  o trzy ­
m ałem  list w  k tó rym  pisał: ,,Od 
tam tego  czasu  zacząłem  czytać 
„P osłann ic tw o" i „R odzinę". 
P rzew arto śc iow ałem  pew ne po ję­
cia i w ie le  zrozum iałem . B yłem  
także  n a  M szy Sw. w  polskoka- 
to lickim  kościele, chociaż rodzi­
n a  nazw ała  m nie „w y rzu tk iem ”. 
T rad y c je  średniow iecza, ja k  w i­
dzisz p o k u tu ją  jeszcze tu  i ów ­
dzie". T a  rozm ow a i lis t były 
d la  m n ie  n a p raw d ę  n iezapom ­
n ian e

NIEZAPOMNIANA



R E Z U R E K C J A
U roczystość Z m a rtw y c h w sta n ia  P ańsk iego  je s t n a js ta rs z y m  św iętem  

ze w szystk ich . Z m artw y c h w stan ie  C h ry stu sa  je s t dow odem  B oskiego 
posłann ic tw a, bo jeś liby  C hry stu s n ie zm artw y ch w sta ł, p różną  b y ła ­
by  w ia ra  nasza.

F u n d am en ta ln y  dogm at re lig ii ch rześc ijań sk ie j o  z m artw y ch w s ta ­
n iu  Jezu sa  je s t bodźcem  i da je  w ierzącym  ludziom  nadz ie ję , że ich 
b y tow an ie  n ie  kończy się ze śm iercią  n a tu ra ln ą , że śm ierć  je s t ty lko  
p rze jśc iem  do now ego życia.

W okresie  w ie lkanocnym  sym bolem  C h ry stu sa  zm artw y ch w sta łeg o  
je s t św ieca pascha lna , k tó rą  w iern i niosą podczas procesji.

W b ieżącym  roku  w  kościele p ro k a te d ra ln y m  w  W arszaw ie, re z u ­
rek c ję  ce leb row ał i p row adził p rocesję  J.E . Ks. B iskup  P ry m as Dr 
M aksym ilian  Rode.

Na zdjęciach: duchow ieństw o  i w ie rn i podczas rezu rek c ji, b iorący  
u dzia ł w  n abożeństw ie  i procesji.



NI E W Y S T A R C Z Y  K A R A Ć
-  T R Z E B A  W Y C H O W Y W A Ć

K iedyś za szarym i w ięziennym i m u ram i 
panow ał n a s tró j w yczek iw an ia , m arazm u  
i p rzygnęb ien ia . K a ra  is tn ia ła  po to, aby 
odstraszyć  p rzes tępcę  i zdław ić w  n im  
isk ie rk ę  nadzie i. A dziś? W szyscy zgadza­
m y się z zasadam i hu m an isty czn y m i od­
pow iada jącym i duchow i dem o k rac ji, po ­
n iew aż  chodzi nam  nie o un icestw ien ie  
fizyczne i m ora lne  przestępcy , lecz o p rzy ­
w rócen ie  go spo łeczeństw u  i w ychow anie 
poprzez ro zw in ię tą  dzia ła lność  k u ltu ra l­
no -ośw iatow ą, p racę  i szko len ie  ogólne 
i zaw odow e na  te re n ie  w ięzienia. Żeby 
p rzekonać  się ja k  to w y g ląd a  od strony  
p rak ty czn e j odw iedziłem  w ięzien ie  k a rn e  
w  P łocku. S k ład a  się ono — ja k  każde 
w ięzien ie  n ie  ty lko  z cel, a le  tak że  z 
og rom nej ha li fab ryczne j. Jed en  z w ięź­
n iów  w ysoki, tęg i b ru n e t w szarym  d re ­
lichu  m an ip u lo w ał p rzy  tokarce, gdy n a ­
w iązałem  z n im  rozm ow ę o przeszłości i 
teraźn ie jszości.

— N a z y v a m  się W ładysław  D., odby ­
w am  k a rę  12 la t w ięzien ia  za zabójstw o 
b ra to w e j. J a k  to  się s ta ło ?  B yłem  na  g a ­
zie i posprzeczałem  się z b ra to w ą  o zw y­
kły ln iany  w orek . P on iew aż od daw na 
m ieliśm y z sobą n a  p ień k u  z pow odu róż­
nych  za ta rg ó w  fam ilijn y ch , uderzy łem  ją  
k ilk a  razy  Sam  zresztą  n ie  w iem , ja k  io

się m ogło stać, że b ra to w a  zm arła . W szy­
s tk o  przez tę  w ódkę. P rzysięg łem  sobie, 
że n a  w olności k ie liszka  do ust nie w ez­
mę. — C zym  się pan  tu ta j  jako  w ięzień 
za jm u je?

— T am  na w olności p racow ałem  sezo­
now o w  PG R , ukończyłem  zaledw ie dw ie 
k la sy  szkoły podstaw ow ej. Po rozm ow ach  
z panem  nacze ln ik iem  i w ychow aw cą 
dałem  się nam ów ić  i ukończy łem  w płoc­
kim  w ięzien iu  szkołę podstaw ow ą i k u rs  
spaw aczy  elek trycznych . M am  ju ż  w y u ­
czony zaw ód i n ie  będę się tu ła ł bez p ra ­
cy. O becnie p ra c u ję  o d p ła tn ie  w  w ięzien ­
nym  p rzed sięb io rstw ie  ob róbk i m etali. Co 
m iesiąc k ilk a se t zło tych  w y sy łam  żonie i 
dzieciom . W ychow aw ca doda je  n a  m a r ­
g inesie: — C hcem y dopom óc jego żonie w 
uzy sk an iu  pracy , bo rob ią  je j trudności. 
C iężko kobiecie  sam ej z dziećm i. Z w ró ­
ciliśm y się w  te j sp raw ie  do P rezyd ium  
P.R.N. w Ż urom in ie , Na podw órku  w ię ­
z iennym  podczas spaceru  sp o tk a łem  K a­
zim ierza N.

— P rzyszed ł, proszę pana , człow iek na  
s ta re  la ta  do w ięzien ia . I p o trzebne  to  b y ­
ło! P osprzeczałem  się z k uzynem  o d re w ­
no ze stodoły. On na m nie z buzią, a ja 
na niego z k łonicą. Za pobicie sąd w y m ie­
rzy ł — osiem  m iesięcy  w ięzienia.

■— A ja k  się u k ład a  panu  życie?
— A no p ra c u ję  na ro li w  podośrodku  

w  O gorzelicach k .P łocka  i w idzę, że gos­
p o d ark a  p row adzona je s t tu ta j  a k u ra tn ie  
now oczesnym i m etodam i ag ro tech n iczn y ­
mi. C hciałbym  po w y jśc iu  z w ięzien ia  i 
u sieb ie  tak  gospodarzyć. P rzed s ięb io r­
stw o  ob róbk i m eta li, podośrodek  ro lny , 
szko ła  podstaw ow a, różnego  ro d za ju  k u r ­

sy zaw odow e, św ietlice  oddziałow e z te ­
lew izoram i — to  w szystko  sp rzy ja  w y ­
tw orzen iu  się w  płock im  w ięzien iu  k li­
m a tu  w ychow aw czego , o k tó ry m  p isa ł w 
sw oich pam ię tn ik ach  założyciel tego w ię­
zien ia  F ry d e ry k  S k a rb ek , że „w in ien  on 
sp rzy jać  pop raw ie  p rzestępców  w  duchu  
szczy tnych  zasad hum an izm u  i sp ra w ie ­
d liw ości”. O czyw iście sam  k lim a t w ycho­
w aw czy — to  jeszcze n ie  w szystko. N ie­
m nie j w ażne je s t jego  w y k o rzy stan ie  w 
p racy  dydak ty czn e j z ko lek ty w em  w ięź­
niów . T u ta j w ychow aw com  pom ocą służy 
sam orząd  w ięzienny  czyli R ada S tarszych . 
P rzez rad iow ęzeł i za pośredn ic tw em  
w łasne j gazetk i „O kno bez k r a t”, R ada 
S tarszych w y stąp iła  z c iekaw ą ak c ją  w y- 
how aw czą p t . : „Za w iązankę trzeb a  p ła - 
.ić”. Za używ anie ciężkiego p rzek leń stw a  
js ta lo n o  — jako  k a rę  — um ycie k u b ła  
ian itarnego , za w yw ołan ie  k łó tn i cało­
dzienny d yżu r w celi poza ko le jnością , za 
lekkie p rzek leń stw o  i ub liżen ie  ko ledze — 
rzep an ie  chodników  lub  zm ycie podłogi. 

K ary  w ym ierzane  są za zgodą naczeln ika . 
Dzięki tem u  n ie jed en  z w ięźn iów  oduczył 
się kląć. S ekc je  dyscyp liny  i po rządku  
R ady  S ta rszy ch  k o n tro lu ją  czystość i h i­
gienę w  celach.

1 w reszcie  trzeba  w spom nieć o p ięk n e j 
tra d y c ji o rgan izow an ia  co roku  uroczys­
tej im prezy  d la  ab so lw en tów  szkoły pod­
s taw o w ej, k tó rych  p rzec ię tny  w iek  w aha 
się w gran icach  25—50 la t. W nagrodę 
za uzyskana p rom ocję  i w zorow e zacho­
w an ie  się w spóln ie  ze sw oim i rodzinam i 
o g ląd a ją  n ^ u k i te a tra ln e  w  w ykonan iu  
am ato rsk ieg o  zespołu a rty stycznego  w ięź­
niów . T w arze  p ro m ien ie ją  w ted y  zadow o­
len iem  i b raw om  n ie m a końca. W p ro ­
jek c ie  je s t — p o w iad a ją  w ychow aw cy  — 
o rgan izow an ie  kó łek  za in te reso w ań  i zes­
połów  sam okszta łcen iow ych , zw iększenie 
ilości i rozszerzen ie  p ro filu  k u rsó w  zaw o­
dow ych itp. W ięźniow ie, p rzew ażn ie  p rze ­
stępcy  w tó rn i i recydyw iści o n isk im  w y­
k sz ta łcen iu  i poziom ie m oralnym , w  P łoc­
ku  zdobyw ają  zaw ód, k tó ry  u ła tw i im 
znalez ien ie  m iejsca  w  spo łeczeństw ie  po 
w yjśc iu  n a  w olność, ro zw ija ją  w  sobie 
n aw y k i do k u ltu ra ln e g o  życia, uczą się 
p racow ać uczciw ie i sum iennie . T ęsknią  
także  do sw oich rodzin , do d rzw i bez „ ju ­
daszy” , w olnej p rzes trzen i bez m u ró w  i 
w ież o b serw acy jnych  i do okien bez k ra t. 
To jed n ak  je s t w ięzienie.

FR . O SZM IA Ń SK I 
Zdjęcia  autora

Znajomość spraw religijnych na­
leży do kultury duchowej współ-
czesnego człowieka. Czytaj ksigżki
Wydawnictwa Literatury Religijnej!

*

W y tn ij — w yp e łn ij czy te ln ie  --  w yślij

Nazwisko i imię.

Dokładny adres
(miejsc.  — m iasto  — wiesj

(ulica, n u m e r  dom u i mieszkania)

(poczta)

(pnwial)  (województwu)

Data

Zamawiam następujące książki*),
które proszę przesłać na powyższy
adres za pobraniem pocztowym:

T y t u ł C e n a

Z ia rn a  Boże 16— zł

S p raw a  K ościoła N arodow ego
w  Polsce X V I w. 30— zł

O K ościele Jezu sa  C h ry stu sa 3— zł *

K atech izm  K ościoła P olsko-
katolick iego 6— zł

Z budu ję  K ościół m ój 4— zł
S a k ra m e n t C h rz tu  św. 4,50 zł
S a k ra m e n t P o k u ty 4,50 zł
S a k ra m e n t B ierzm ow ania 4,50 zł 1
Dziecię z B etle jem 8— zł
S a k ra m e n t E u ch ary s tii 4,50 zl
S ak ram en t M ałżeństw a 4,50 zł
S ak ram en t N am aszczen ia  C ho­

rych 4,50 zł

K ulisy  n ieom ylności 5 -  zł
Ł ow czyni ofiar 5— zł
Id ea  K ościoła N arodow ego w

lite ra tu rz e  po lsk ie j 5— zł
Na drodze  do z jednoczen ia

ch rześc ijań stw a 10— zł
M odlitew nik  „O jcze nasz” 35—  zł
„R y tu a ł” 250— zł
K alen d arz  K ato lick i na  rok

1964 15— zł
Idea  n ieom ylności w  ek lez jo ­

logii p a try s ty cz n e j 42— zł

*1 n iepo t rzebne  skreślić.



Choć może znaczenie słów , kom pleks n iż ­
szości, je s t nam  bliżej n ieznane, to je d ­
nak  w szyscy, po zas tanow ien iu  się nad 

ty m  z jaw isk iem  p rzyznam y, że ocieram y się
0 n ie  w  codziennym  naszym  życiu, a szcze­
gólnie tam , gdzie są w iększe g rupy  ludzi.

P o p u la rn ie  m ożna by pow iedzieć, że zn a ­
ne w ielu  dorosłym  a także  w ie lu  dzieciom , 
m ęczące uczucie, że się  je s t pod jak im ś  
w zględem  gorszym , w ięcej upośledzonym  czy 
też w ięcej n ieszczęśliw ym  n iż  inn i ludzie, to 
je s t w łaśn ie  ten  tzw . kom pleks niższości.

Co innego jed n ak  m ieć kom pleks niższości, 
a co innego um ieć św iadom ie  i ob iek tyw n ie  
ocenić w łasne  i cudze m ożliw ości. K toś na  
p rzy k ład  dobrze zda jąc  sobie sp raw ę, że nie 
m a zdolności np. do ro b ien ia  bu tów , n ie  chce 
się uczyć szew stw a i p rzec iw n ie  w iedząc, że 
m a zdolności do m u ra rk i, tym  się chce z a j­
m ow ać. P oczucie w łasnego  upośledzenia, k tó ­
re  zachodzi u ludzi m ających  kom pleks n iż ­
szości, w y w ołu je  u n ich  n ajczęśc ie j n a s tró j 
ogólnego p rzygnęb ien ia , sk łan ia  do m asko ­
w an ia  w łasnych  słabości, a bardzo  często 
dem obilizu je  do tego s topn ia , że człow iek z 
góry  p rzew id u jąc  n iepow odzenia , nie podej­
m u je  n aw e t tych  zadań , do k tó ry ch  je s t zdo l­
ny  i k tó re  p o tra fiłb y  w ykonać.

G dy sp o ty k am y  m łodych chłopców  p o g a rd ­
liw ie u sto sunkow anych  do innych , p rzesadn ie  
d em o n s tru jący ch  pew ność sieb ie  i ton w yż­
szości, m ożem y być pew ni, że za ta k ą  m aską 
u k ry w a  się na jp raw d o p o d o b n ie j człow iek 
lęk liw y , m ający  poczucie sta łego  zagrożenia
1 w ew n ę trzn ie  bo jący  się n iespodziew anych  
a tak ó w  od drugich .

P a trząc  n a  ludzi n a trę tn ie  p rz e c h w a la ją ­
cych się  sw oim i m ożliw ościam i, m am y p ra ­
wo sądzić, że ludzi tych  d ręczy  lęk p rzed  n ie ­
pow odzeniem  w  życiu i g łęboko u k ry w a ją  w  
sobie p rzekonan ie , że w  ich życiu źle im  się 
w iedzie.

Na jak im  podłożu rodzi się kom pleks n iż ­
szości? R ozw ażm y pew ne p rzyk łady . C hło­
p iec chodząc do szkoły zdaw ał sobie sp raw ę, 
że w  ćw iczeniach  fizycznych, w  sporcie ucho­
dzi za n iezg rabnego  i niezręcznego. K oledzy 
śm iali się z niego. Z czasem  ob iek tyw n ie  
s tw ierd z ić  m ożna było, że osiągnął n a w e t b a r ­
dzo dobre  w yn ik i sportow e, to p ie rw o tne

KOMPLEKS 
NIŻSZOŚCI

je a n a k  poczucie niższości i lekcew ażen ia  go 
u n iego pozostało.

N iew iasta  m a jąca  d ług i nos, n iezg rab n ą  fi­
g u rę  lu b  k rzyw e nogi, m oże w y tw orzyć  so ­
bie z pow odu tych  b rak ó w  uczucie n iższo­
ści, co m oże u tru d n ia ć  je j p racę , przez co m o­
że być osobą tru d n ą  do w spółżycia , choćby 
n ik t  n a  je j w ady  n ie  zw raca ł uw agi.

Z p rzy k ład ó w  tych  w idzim y, że kom pleks 
niższości może m ieć sw e źród ło  w pew nych  
b rak ach  d aw n ie j is tn ie jący ch  lub  ak tu a ln ie  
będących.

M ogą być jeszcze inne p rzyczyny  p o w sta ­
n ia  kom pleksu  niższości a m ianow icie : n ie ­
k o rzy stn e  w a ru n k i, w  k tó ry ch  n a s tęp u je  roz­
w ój psych iczny  jednostk i.

Prz esad n a  t roska  rodziców o. dziecko,  u n iem oż­
l iw ia jąca  dziecku k o n ta k t  z jego rów ieśn ikam i
może spow odow ać,  że z dziecka tak iego  może
w y ro sn ą ć  człowiek z uczuciam i niższości, po le ­
g a jący m i  na p rzekonan iu ,  że nie  potrafi  sobie
radzić  w  życiu, że nie  zna, nie  widział,  nie s ły ­
szał  w życiu sw oim  tego co inni  ludzie.

Z an ied b an ie  dziecka przez rodziców czy też  za 
małe  o kazyw an ie  mu miłości, może znów  być 
przyczyną,  że u dziecka tego może pozostać m ę ­
czące uczucie, że jes t  k im ś gorszym, n ikom u nie­
po t rzeb n y m , naw et  w te d y  gdy  dorośnie  do  lat 
s ta rszych .

Jeżeli  dziecko ciągle  słyszy od m a tk i  czy ojca 
a lbo  od takiej  osoby z jego otoczenia  z k tó rą  
ciągle się s tyka ,  że  ono do niczego się nie  n a d a ­
je, to  samo, rów nież  sk łonne  je s t  uw ierzyć  w  to
i w y tw orzyć  o sobie zdanie , że jes t  osobnik iem  
m ało  w ar tośc iow ym  i n iep rzyda tnym .

Podobne sk u tk i w y stęp u ją  rów nież, jeżeli 
jed n o s tk a  tra k to w a n a  je s t gorzej ze w zg lę­
du  n a  sw oje, czy też rodziców , pochodzenie 
społeczne, w y konyw any  zaw ód lub  pozycję 
m a te ria ln ą .

Czy m ożna w yzbyć się kom p lek su  niższości?
P rz y k re  jego  sk u tk i pow inny  nas p rzede  

w szystk im  nauczyć ostrożności, aby  go nie 
dopuścić n igdy  do siebie. Rodzice i w ycho­
w aw cy pow inni szczególnie ch ron ić  dzieci 
p rzed w szelk iego  ro d za ju  n iek o rzy stn y m i sy ­
tuac jam i.

C hcąc w alczyć z kom pleksem  niższości, 
trzeb a  p rzede  w szystk im  poznać jego źródła. 
T rudno  np. pan ience  czu jącej się upośledzo­
ną  z pow odu k rzyw ych  nóg dać środek  na  
usunięcie  tego d efek tu , a le je s t n a w e t i na  
to  rad a . O dpow iedni ubiór, odpow iednie  za­
chow anie się te j osoby, już m oże polepszyć 
je j sam opoczucie. N ajlepszą  chyba będzie  r a ­
da, aby w yb ie rać  ta k ą  drogę życiow ą, gdzie 
ow a w ada  n ie  m a znaczenia.

K to odnosi np. w ie lk ie  sukcesy  jak o  n a u ­
kow iec, n ie  będzie się chyba m ocno p rz e j­
m ow ał b rak iem  sukcesów  w boksie.

Rodzice w ięc i nauczycie le  pow inn i po­
móc dzieciom  w w yborze odpow iedn ie j drogi 
życiow ej, odpow iedniego  zaw odu, tak , aby 
jak ie ś  b rak i fizyczne czy inne  u dziecka nie 
m iały  w iększego w p ływ u  n a  jego  dalsze ży ­
cie. U suw an ie  kom pleksu  niższości, k tó rego  
źród łem  je s t rzekom o „dośw iadczen ie  życio­
w e” ja k ie jś  jed nostk i, w ym aga od n ie j c iąg­
łego u św iad am ian ia  sobie, an a lizo w an ia  i 
c iąg łej k o n tro li czynów  i n iesłuszności obaw .

Ł a tw ie j jed n ak  zrozum ieć nielogiczność 
w łasnego p o stępow an ia  znając  jego ocenę z 
cudzych ust. W w alce z kom pleksem  n iż ­
szości bardzo  w ażną w ięc okaże się u m ie ję t­
na  pom oc z zew nątrz .

A jak  p rzekonać  się czy kom pleks n iższoś­
ci nam  n ie  zagraża?

Z b ad a jm y  sw oją p ostaw ę w obec ludzi, z 
k tó ry m i obcujem y.

Jeże li n ie  tra k tu je m y  ich jak o  naszych  k o n ­
k u ren tó w , jak o  naszych  po ten c ja ln y ch  w ro ­
gów a p rzeciw nie , w idzim y w  n ich  naszych  
w spó łp racow ników , p rzy jac ió ł i b rac i, to 
kom pleks niższości n ie  grozi nam .

T a k ą ' p ostaw ę trz e b a  w y rab iać  ju ż  u dzie­
ci, aby  osiągnąć  jed en  z b ard zo  w ażnych  ce­
lów  w ychow aw czych , ja k  rów nież, aby  u ­
strzec  je  p rzed  p rzy k ry m i konsekw encjam i 
kom pleksu  niższości.

Ks. JAN MARIA ZIELIŃSKI

ROLA KOŚCIOŁA NARODOWEGO NA EM IG R ACJI
W iele ju ż  p isało  się na  tem at 

K ościoła N arodow ego i to  z róż­
nych  pozycji.

P isa li n iep rze jed n an i w rogow ie 
w sposób najczęściej n iew y b red ­
ny  i k rzyw dzący  n ie  szczędząc 
inw ek tyw  i obelg, p isali c iep ło  z 
sy m p a tią  i szacunk iem  ludzie  tej 
m iary , co T om asz Jeż, W acław  
S ieroszew ski, Ja n  W iktor.

N iezależn ie  od tego, czy  się to 
kom uś podoba, czy n ie  podoba, 
je s t  sp ra w ą  bezsporną, że K ościół 
N arodow y w  A m eryce zaham o­
w ał proces w y n arodow ien ia  i 
polskość n a  sto  la t zachow ał. 
D otyczy to  n ie  ty lko  Polaków , 
k tórych  pod sw oim  sz tan d arem  
zgrom adził. Rozwój bow iem  K o­
ścioła N arodow ego zm usił h ie ­
ra rch ię  n iem ieck o -irlan d zk ą
rzym skiego  K ościoła do u stępstw  
n a  rzecz Polaków . P ozw olono im 
zak ładać  szkoły p a ra f ia ln e  i 
uczyć w  n ich  języka  polskiego, 
ja k  też  głosić k azan ia  i sp raw o ­
w ać n iek tó re  czynności re lig ijn e  
w  m ow ie o jczystej. K ościół N a­
rodow y budził św iadom ość i d u ­
m ę n arodow ą, uczył, że Bogu 
służyć — to  służyć b liźn iem u, a 
p rzede w szystk im  w łasnem u  k ra ­
jow i. I tu  zasadnicza różnica 
m iędzy  naszym  K ościołem  a 
rzym skim , k tó ry  podporządko­
w u je  n a jży w o tn ie jsze  in teresy  
na rodu  in te reso m  W atykanu . O b­
se rw u jąc  z b lisk a  życie  i d z ia ­

ła lność naszych  tow arzystw , k lu ­
bów  i o rgan izacji, n ie tru d n o  za­
uw ażyć, że K ościół rzym skoka­
tolicki w  A m eryce s ta ra  się  w y ­
korzystać je  d la  celów  W aty k a­
nu. K sięża rzym skokato liccy  s ta ­
ra ją  się, aby  każde  now o o rg an i­
zu jące  się  tow arzystw o  d ek la ro ­
w ało  w ierność i lo jalność R zy­
m ow i. N :eposłuszeństw o w  tym  
w zględzie p ię tn u ją  ja k o  grzech 
h erezji i od stęp stw a  od p ra w ­
dziw ej i jedynozbaw czej w iary . 
B o jko tu ją  i zw alcza ją  to w arzy ­
s tw a  i o rgan izacje , k tó re  n ie  d a ­
ły się zap rząc  do  służby W aty ­
kanow i.

W  o lb rzym iej w iększości szkól 
p a ra fia ln y ch  K ościoła rzym sk ie­
go zan ik a  m ow a polska.

Z akonnice zam iast siać z ia rn o  
miłości w  sercach  rr >dzieży 
w sączają  ja d  n ienaw iśc i w  m ło­
de dusze do tych w szystk ich , 
k tó rzy  suw erenność  duszy  chcą 
zachow ać.

W w ielu  w y p ad k ach  og łup iona 
przez szkołę m łodzież obo ję tn ie  
p a trzy  na  sp raw y  po lsk !e, a n a ­
w e t w stydzi się p rzyznaw ać do 
polskości.

N ieraz  K ościół rzym ski p rzy ­
stosow uje się do sy tu ac ji i p rz y j­
m u je  za is tn ia ły  s tan  rzeczy. N ie 
ta k  daw no  jeszcze w ojow ał k le r 
rzym skokato lick i z D om am i P o l­
skim i czy Z w iązk iem  N arodo­

w ym , a n ie  m ogąc ich zw alczyć 
żyje te raz  z n im i w  dobre j ko ­
m ityw ie.

L ud polski u trzy m y w an y  w  
posłuszeństw ie  i szacunku  przez 
d ług ie  w iek i ślepo u lega  księ­
żom. N ieraz  w ie rn i zd a ją  sobie 
sp raw ę, że ich duchow ny  p ro ­
w adzi życie n iem o ra ln e  i 
sprzeczne z pow ołaniem , że sie­
je  zgorszenie, a  je d n a k  m ilczą 
w  pokorze, bo od w ieków  w m a­
w iano  ludow i, że n ie  w olno 
księdza  kry tykow ać. T rzeba  p rzy ­
znać jed n ak , że tam , gdzie są 
p a ra f ie  na ro d o w e  obok rzy m ­
skich , duchow ni rzym scy  b a r ­
dziej liczą się z w iernym i. P o l­
ski K ościół N arodow y je s t  b i­
czem  Bożym  d la  zm ate ria lizo ­
w anych  księży  rzym skoka to li­
ckich, k tó rych  pow strzym uje
przed zdzie rstw em  i lekcew aże­
niem  godności n arodow ej P o la ­
ków . N ależy przy  ty m  zazn a ­
czyć, że kato licyzm  rzym ski w  
S tanach  Z jednoczonych je s t b a r ­
dziej w u lg a rn y  i p ry m ity w n y  w  
sw ojej fo rm ie  n iż  w  Polsce.

D latego też  każdy  m yślący  i 
postępow y P o lak  w idzi głęboki 
sens is tn ien ia  P olskiego N arodo ­
wego K ościoła. I to  n ie  ty lko  
dlatego, żeby zachow ać polskość, 
czy głosić E w angelię  C hrystuso­
w ą, lecz i d la tego , że K ościół 
N arodow y zm usza k le r rzym sko­
kato lick i do b a rd z ie j etycznego 
życia, do w iększej tro sk i o  w ie r­
nych  i d ob re  im ię  rzym skiego  
K ościoła.

M im o że język  polski s ta je  się 
w  S tan ach  Z jednoczonych coraz 
m nie j p o pu la rny , a  K ościół 
rzym ski n a d a l dąży, aby  łac in a  
by ła  w szędzie język iem  urzędo ­
w ym  K ościoła, to  je d n a k  K ościół 
N arodow y dzięki sw ej ideologii 
ży je  i je s t pow ażną pozycją nie 
ty lko  w  życiu P o lon ii A m ery ­
kańsk ie j, lecz i w śród  K ościołów  
chrzęści j ań sk ich .

Zycie i p ra c a  P ierw szego  Ks. 
B iskupa F ranc iszka  H odura  i in ­
nych b iskupów , kap łanów  i 
św ieck ich  zdobyły  w śród  spo łe ­
czeństw a am erykańsk iego  n a leż ­
ny  K ościołow i szacunek  i u zn a ­
nie. K ościół N arodow y w  A m e­
ryce n ie  ty lko  po jedna ł z B ogiem
i dop row adził do zbaw ien ia  ty ­
siące po lsk ich  dusz, a le  by ł w  
ciągu szeregu  la t n a jb a rd z ie j 
żyw ym  łączn ik iem  urodzonych  
tam  P o laków  z m ow ą ojczystą, 
l i te ra tu rą , h is to rią  i s ta rą  O jczy­
zną.

M im o słabych  s ił i c ien i K o­
ściół N arodow y spe łn ił pow ażną 
ro lę w śród  polskiego w ychodź­
s tw a  tak  n a  odcinku  życia re l i­
gijnego, ja k  też narodow ego, spo­
łecznego i k u ltu ra lnego .

D latego ci w szyscy k ap łan i i 
św ieccy, k tó rzy  od z a ra n ia  K o­
ścioła s tanę li pod jego  sz ta n d a ­
rem  i w  polskiej w ierze, p raw ­
dziw ej w ie rze  sw ych  o jców  w y ­
chow ali sw e dzieci, zasługu ją  na  
m iłość i szacunek .

TOMASZ LACH 
z USA



KOŚCIOŁOWI
POTRZEBNI SĄ

KAPŁANI
Kościół Polskokatolicki z pomocq 

Bożq zdobywa coraz to nowe parafie. 
Powiększają się slale szeregi kapła­
nów i rośnie liczba wiernych. Idea 
Kościoła Poiskokatolickiego, wolnego 
suwerennego znajduje zrozumienie i 
życzliwe przyjęcie w sercach wielu 
wierzących Polaków. Potrzebujemy ka­
płanów —  duszpasterzy do pracy w 
kraju i za granicą.

DLATEGO :

1] Przyjmujemy w poczet duchownych 
naszego Kościoła księży —  indywi­
dualnie lub z całymi parafiami.

2] Przyjmujemy studentów, alumnów 
seminariów duchownych, którzy 
przerwali swe studia, a mają zamiar 
je dokończyć. Po przedłożeniu od­

powiednich świadectw skierowani 
będą na właściwy rok studiów w 
Sekcji Starokatolickiej Chrześcijań­
skiej Akademii Teologicznej lub 
Wyższym Seminarium Duchownym.

3] Kandydaci do stanu duchownego 
mogą już ubiegać się o przyjęcie

na studia filozoficzno-teologiczne 
w ChAT lub w WSD na rok 
akedemicki 1963/64.

N ALEPY PR ZED ŁO ŻYĆ:

a) metrykę urodzenia i chrztu,
b) świadectwo dojrzałości (matura lub 

inne równorzędne świadectwo 
ukończenia szkoły średniej),

c) świadectwo lekarskie o stanie zdro­
wia,

d) podanie i życiorys na odpowied­
nim formularzu, otrzymanym w W y­
dziale Oświaty RH,

e) trzy fotografie.

Chrześcijańska Akademia Teologicz­
na jest wyższą uczelnią na prawach 
państwowych, studia trwają cztery lata, 
absolwenci mają prawo ubiegać się o 
stopnie naukowe. Studia filozoficzno- 
teologiczne w WSD trwają również 
cztery lata. W obu wypadkach istnie­
je możliwość zamieszkania w interna­
cie. Zgłoszenia i korespondencję na­
leży kierować na adres: KURIA
ARCYBISKUPIA K O ŚC IO ŁA  PO LSKO ­
KA TO LICKIEG O , W ARSZAW A, UL. 
W ILCZA  31.

ROZMOW V 
Z CZYTELNIKAMI

„Stara C zytelniczka” „R odziny” (nie w iem . 
czy s ta ra , może ty lk o  sta ła) n ap isa ła  lis t dc 
red ak c ji, pochw aliła  ,,R ozm ow y z C zy te ln i­
k am i”, ale zm yła głow ę za p. N inę z K ra ­
kow a, bo zrozum iała , że m y ż a rtu je m y  sobie
i lekcew ażym y kob ie ty , k tó re  z ty ch  czy in ­
nych  pow odów  n ie  w yszły  za m ąż. G dyby 
ta k  było, P an i m ia łaby  ab so lu tn ą  rac ję , ale 
tak  nie jest. M y s ta ram y  się n igdy  n ie  uogól­
niać. Pon iew aż P. N ina zachow ała się zb y t­
nio a rogancko  i obelżyw ie, ty lko  d la tego  by­
liśm y w obec n ie j złośliw i, bo jc-st pow ied z ia ­
ne, „ jaką  m ia rk ą  m ierzysz, ta k ą  ci odm ie­
rz ą ”, a le to n ie  je s t zasada.

W W arszaw ie  ty lko  n a  100 m ężczyzn p rzy ­
p ad a  118 ko b ie t i co m a ją  rob ić  k o b ie ty  n ie ­
zam ężne, czy m ężów  odb ijać , jak  słusznie 
P an i zauw aży ła , i d la tego  n ie  po tęp iam y  n i­
kogo, a szczególnie kobiet, k tó ry m  życie tak  
się ułożyło.

R ad  jes tem , że P an i szczerze podn iosła  ten 
p rob lem  i dow cipnie  nap isa ła . Szczypta  soli, 
szczypta  c u k ru  zaw sze się p rzyda je . S am  to 
stosu ję . T yle co do tego p rob lem u .

A te ra z  s ta ra m  się odpow iadać  na  P an i p y ­
tan ia .

P ow o łu je  się P an i n a  opow ieści b ib lijn e  
Z enona Kosid >wsk ",o, k tó ry  rzekom o pod­
w aża pew ne fa k ty  S ta rego  T estam en tu . D ro­
ga C zyteln iczko, p. Z K osidow ski n ie  je s t an i 
b ib lis tą , ani teologiem  ie je s t w ięc a u to ry ­
te tem  w  tych  sp raw ach . Nie m ożna b rać  tw o ­
rów  fan taz ji, chociażby na  r, o tyw ach  b ib lij­

nych o p artych , za rzeczyw istość. Czego to 
nie p isa ł sław ny  S ienkiew icz, i C h rystu sa  
spo tka ł, jak  szed ł do R zym u, aby um rzeć 
p o w tó rn ie ; z K ordeck iego  uczynił b o h a te ra  
narodow ego, choć ak ta  w  A rch iw um  K ró lew ­
skim  w  S ztokholm ie m ów ią w ręcz co innego. 
D latego n ie  m ożna b rać  tego za podstaw ę do 
w iary  czy jej podw ażania , bo są  to  płody 
tw órczej w yobraźn i, a nie n aukow e fak ty .

Na pew no w  S ta ry m  T estam encie  je s t w ie ­
le nieścisłości. S ta ry  T estam en t — to h is to ria  
n a ro d u  żydow skiego i księga m yśli re l ig ij­
nej, k tó ra  w y raża  po jęcia  o Bogu zgodne 
z d aną  epoką i rozw ojem  duchow ym  i spo­
łecznym  n a ro d u  żydow skiego.

Że A dam  i E w a — to legenda, to  vvydaje 
m i się, że P an i się tro ch ę  m yli. N ie będzie­
m y się sp ie ra li, czy oni się nazyw ali A dam
i Ew a, a le  w  pew nym  okresie  rozw o ju  życia 
na  ziem i m usia ł po jaw ić  się p ierw szy  czło­
w iek, bo — w idzi P an i — n ie m a sk u tk u  bez 
p rzyczyny. Jeżeli is tn ie jem y  m y, tzn. P an i
i ja , to w  serii p rzyczyn  n ie  m ożem y iść w 
nieskończoność. M usim y dojść do p ierw szego  
ogniw a, tak  jak  w  łańcuchu . W idzi P an i, że 
sztucznego życia jeszcze n ik t n ie stw orzy ł ani 
na  Z achodzie, an i na  W schodzie.

P y ta  P an i, dlaczego C h ry stu s  pow oływ ał 
się n a  sw ego O jca. To także  chyba z ro zu m ia­
łe. C h ry stu s  jak o  człow iek pochodził z n a ­
rodow ości żydow sk ie j i m im o sw ej u n iw e r­
sa lnej i ogó lnoludzkiej n au k i by ł ze sw oim  
na ro d em  zw iązany  i zachow yw ał jego p r a ­
w a i tradyc je .

W iem y, że Ż ydzi trzy m ali sw e re lig ijn e  
o b jaw ien ie  ty lko  d la  siebie. D zięki ogłosze­
n iu  E w angelii, po jęc ia  te zostały  z rew o luc­
jonizow ane. Bóg Ż ydów  p rze s ta ł być Bogiem  
p ry w a tn y m  jed n e j rasy  czy n a ro d u , s ta ł się 
B ogiem  w szystk ich  ludzi. D latego w ie le  e le ­
m en tów  i pojęć żydow skich  z ich epoki p rz e ­
n iosło  się do ch rześc ijań stw a . N iek tó re  p rz e ­

trw a ły  do naszych  czasów , o czym ju ż  n ie ­
raz p isa liśm y  na  tym  m iejscu .

Bóg Iz rae la  by ł n ie  ty lko  S tw órcą , P anem  
W szechm ocy, d la  w ielu  b y ł sym bolem  ich 
jedności. M ojżesz n ie  d aw a ł n aw e t żadnego 
im ien ia  Bogu, po p ro s tu  n azw a ł Go Jah w eh  
tzn. „K tó ry  je s t” Ks. W yjść. 3-13-14. S to su ­
nek  Ż ydów  do Boga by ł zaw sze bardzo  oso­
bisty . W ich re lig ii było m ało m etafizy k i 
czy ab s tra k c ji, s tąd  i m orze ludzk ich  e lem en­
tów  nag rom adziło  się w  S ta ry m  Z akonie. 
Bóg Iz ra e la  by ł w y o b rażan y  n a  ich podob ień­
stw o. S tąd  się gn iew ał — żąda ł k rw aw ych  
o fia r, był m ściw y, a czasem  w ręcz  o k ru tn y . 
C h rystu s n ie  zniósł S ta reg o  Z akonu , a le go 
udoskonalił, tch n ą ł w  N iego ducha m iłości i 
Boga ok reś lił jak o  O jca, a p rzy k azan ie  o m i­
łości B oga i b liźniego uczynił fu n d am en tem  
sw ej nauk i.

10 p rzy k azań  M ojżeszow ych są n ad a l a k ­
tu a ln e  i zachow u ją  je  n ie  ty lko  ch rześc ijan ie , 
a le  n aw e t ludzie  n iew ierzący , bo to są p ra ­
w a  n a tu ry  i d latego  z tym i legendam i n ie je s t 
tak  trag iczn ie .

T ak jak  Żydzi pow ołu ją  się n a  A b rah am a, 
m y, Polacy, pow ołu jem y się n a  M ieszka I i 
D ąbrów kę, choć p rzyznam  się P an i p ry w a t­
nie, że k iedy  k ilk a  la t m ieszkałem  w Poz- 
.nańskiem , by łem  w ściek ły  na  tych  naszych 
założycieli P ań s tw a , że w łaśn ie  tam  nad 
W artą rozb ili sw e nam io ty . T am  w ciąż 
w ilgo tn ie  i w ciąż m gła, a p rzy  m oim  „ ro ­
m an ty zm ie” bo lały  m nie staw y . M iałem  żal 
do n ich , że było  ty le  k ra in  słonecznych, zie­
m i było pod d o sta tk iem , re fo rm y  ro lne j nie 
było, a oni fu r t  ty lko  w łaśn ie  nad  W artą  n a ­
m ioty  sw e rozb ili i w  G nieźn ie  założyli s to ­
licę. Do dzis ia j je s t tam  sennie, bo p rzem y ­
słu  nie m a. T yle n a  razie . P o zd raw iam y  P a ­
nią.

Pan Stanisław  A dam ski n ap isa ł list i tw ie r ­
dzi, że się n ie  zgadza z tre śc ią  a r ty k u łu  ks. 
E. N a rb u tta  pt. „S m u tn a  je s t dusza m o ja”



ZAPOBIEGANIE ATAKOM SERCOWYM
Ja k  w y n ik a  ze s ta ty s tyk i  p rzyczyn  zgonów,  

p row adzone j  p rzez  Św ia tow ą  Organizację  
Zdrow ia  choroby serca za jm u ją  tu  p ierwsze  
miejsce. Przed chorobami n o w o tw o ro w y m i i 
gruźlicą.

Wśród chorób serca zaś na m iejsce  przo ­
dujące w y su w a  się arterioskleroza. T a k  
z w a n y  „zawał serca“ jes t to zakrzep  tę tn icy  
w ieńcow ej,  a w ięc  gw a łto w ne  przerw an ie  do­
p ły w u  k rw i  do p ew nego  odcinka mięśnia  
sercowego. Jeśli odcinek  ten jest rozległy, 
lub specjalnie w a żn y  dla pracy serca, na ­
stępuje  zgon. Potocznie m ó w im y  w ówczas, że 
chory zm a r ł  na „atak serca".

Zapobieganie zw ężen iu ,  zw apn ien iu ,  s tw a r ­
dn ien iu  tętnic (arteriosklerozie) na leży  do 
na jtrud n ie jszych  p ro b lem ó w  lekarskich. T y m  
bardziej jes t  to prob lem  trudny ,  pon iew aż  
o b jaw y  schorzenia mogą się rozwijać  przez  
długie miesiące, czy naw et lata, nie dając o 
sobie znać  choremu.

W edług  s ta ty s ty k  w ie m y , że arteriosk lero­
za, zw a na  tez chorobą w ieńcow ą  częściej a ta­
kuje  m ężczyzn ,  niż kobiety ,  i to m ężc zy zn  w  
sile w ieku , około p ięćdziesiątki.

K o m u  grozi ta choroba? Zasadniczo k a ż ­
dem u, ale w  ró żn ym  stopniu. O czywiście  n a j ­
bardziej tym , k tó rzy  ju ż  przeży li jeden , czy 
więcej zaw ałów . P ew ną  predyspozyc ję  do  
choroby w ie ń c o w e j  s tw ie rd za m y  rów n ież  u 
ludzi oty łych. O dgryw a  tu  i to rolę u jem n ą  
nagrom adzenie  cholesterolu w  organizmie.  
Cholesterol jes t sk ła d n ik ie m  ciał t łuszczo­
w yc h  i nadm ierna  jego koncentracja  po d ­
w yższa  ciśnienie i w p ły w a  na pow sta w a n ie  
zm ian  ar ter iosk lero tycznych  w  tętnicach.

i zap y tu je , czy C h ry stu s  p rzebaczy ł san h e- 
d rynow com  jerozo lim sk im , bo P an  w to 
w ątpi.

N a w stęp ie  chcę zaznaczyć, że z ks. E. N ar- 
b u ttem  to w  ogóle m am y kłopot, bo albo  z 
n im  się n ie  zgadzają , albo  m u w ym yśla ją . 
A le w  ty m  w y p ad k u  p rag n ę  go bronić. Z ga­
dzam  się z P anem , że podbu rzo n y  tłum , k tó ­
ry  jeszcze w  n iedzielę  w ołał hosanna, n ie  
w iedzia ł co robić, bo by ł podbu rzony  przez 
sw oich kap łan ó w  i sanhed rynow ców . T ru d n o  
jed n ak  C hrystu sow e słow a odnieść ty lko  do 
podburzonego  tłu m u . Na pew no św iadom ość 
p ro stych  ludzi podbu rzonych  b y ła  znacznie 
zaciem niona, ale jeże li C h ry stu s p rzy ją ł 
k rzyż, choć po ludzku  rzecz b io rąc  m ógł go 
un iknąć , to p rzez  k rzyż  i m ękę sw o ją  w szy­
stk ich  p rag n ie  odkup ić  i zbaw ić, w szystk ich  
k tó rzy  św iadom i są w iny  i k tó rzy  sieb ie  po ­
tr a f ią  osądzić, a Jego  p rosić  o przebaczen ie .
I d la tego  w y d a je  się m i, że ks. E. N a rb u tt 
m iał ra c ję , że C h ry stu s  p rzebacza  n a jw ię k ­
szym  zb rodn ia rzom , jeże li w  ich duszach  
n a s tąp iła  p rzem ian a  i d o sta teczna  sk rucha . A 
m y n ie  w iem y, jak ie  p rocesy  p rzeb ieg a ją  w 
ludzk ie j duszy, bo one są n ieuchw y tne .

Z gadzam  się n a to m ia s t z P anem , że ci, k tó ­
rzy  dz ia ła ją  w  p e łne j św iadom ości i z p re ­
m ed y tac ją , w inn i ponosić w iększą odpow ie­
dzialność. N asz poeta  w oła w  znanej p ie ś­
ni „Z dym em  p o żarów ”, „racz ręk ę  k arać , 
n ie  ślepy  m iecz”.

A w iem y, że h is to ria  z c iem nym  tłu m em
i san h ed ry n o w cam i u b ran y m i w  szaty  N o­
w ego T es tam en tu  p o w ta rza  się. Do dzisia j 
to p lem ię  san h ed ry n o w có w  is tn ie je  n a  naszej 
ziem i, je s t bardzo  liczne i często og lądam y 
ich działalność.

A te ra z  z ty m  c ierp ien iem , z k tó ry m  — w e­
d ług  P an a  — zrośliśm y  się i k tó re  często po ­
chodzi z nasze j w iny , to  m nie w cale  nie 
p rzekonuje .

W obecnej chw il i  m edycyna  zna ty lko  dw a  
o b ie k ty w n e  kry teria  pozwalające na rozpo­
znanie  groźby  zaw ału , to jes t  ciśnienie k rw i
i badanie ciał t łu szczow ych  w e krwi.  Jeśli 
jedno  i drugie w ska zu je  zn aczn y  w zros t  po­
w y że j  norm y, chory z ta k im i o b jaw a m i jest  
„k a n d y d a te m “ do zaw ału , czy  in n e j  postaci 
choroby: ang iny  pectoris.

U czony ka li forn ijsk i  prof. G ofm an opraco­
wał m etodę badania lipoprotein (ciał t łu sz ­
czowych), i opierając się na o g ro m n y m  m a ­
teriale badanych, w ysu n ą ł  p lan  w a lk i  z  m ia ż ­
dżycą. W y s u w a  on pro jek t  p rzeprow adzenia  
m asow ych  badań na zawartość lipoprotein  
podobnie ja k  obecnie przeprow adza  się m a ­
sowe badania w  celu zw alczania  gruźlicy. 
B yłaby  to p ro f i la k tyka  chorób serca. W  w y ­
p ad ku  s tw ierdzen ia  nadm iaru  tego „ czynn i­
ka zaw ałow ego . zaleca absolutne n ie u ż y w a ­
nie tłuszczów  zw ierzęcych  i zastąpienie  ich 
przez tłuszcze roślinne (oleje, oliwa).

O gromnie w a ż n y m  c zy n n ik ie m  w  zapobie­
ganiu a ta k o m  serca, p tócz  d ie ty  jes t  u reg u ­
low any  tryb  życia. M ożliw ie ja k  na jw iększe  
unikanie  gw ałto w n ych  wzruszeń , zd e n e rw o ­
wali, uczucia przepracowania  i zmęczenia.  
O dpowiednio  długi o dpoczynek  nocny, p rze ­
byw anie  na ś w ie ż y m  pow ietrzu , m ożliw ie  w 
ruchu. O czywiście  rów nież  u n ikan ie  n a d u ży ­
w an ia  alkoholu  i tytoniu.

Obecnie w  miarę osiągania coraz n ow ych  
zd o b yczy  m e d y c y n y  i s tosowania m etod ba­
d a w czych , j e s te śm y  coraz bliżsi opanowania  
te j jeszcze jed n e j  plagi dręczącej ludzkość.

Dr A. M.

Rodzice, k tó rzy  o g ląd a ją  d z ieck o -k a lek ę  
po H eine-M edin ie  i w idzą  in n e  zdrow e, 
roześm iane dzieci, czy zrośli się  z c ie rp ie ­
niem  i czy k to ś tu  je s t w in ien . G dy chodzi
0 c ie rp ien ie  i rozpacz po s tra c ie  kogoś n a j ­
bliższego, tw ie rd z i P an , że k to  w ierzy  w  ży ­
cie pozagrobow e, n ie  pow in ien  rozpaczać. Ma 
P an  ra c ję  ty lk o  częściowo.

N aw et k ró tk ie  ro zs tan ie  często je s t c ie r­
p ien iem , a  cóż dopiero  rozdzie len ie  z n a j ­
b liższym i przez  śm ierć.

N ad to  sam  organ izm  ludzk i b ron i się p rzed 
zniszczeniem . P an  na  pew no  n igdy  n ie  um ie ­
ra ł, ja  ju ż  og lądałem  k ró tk o m etrażo w y  
o s ta tn i film  i m am  o tym  pojęcie i w iem , że 
m im o w iary , w  życie pozagrobow e rozs tan ie  
z na jb liższym i je s t c ierp ien iem , choć w iara  
znacznie  łagodzi ból. P o zd raw iam y  se rd ecz­
nie.

Pani Józefa K w aśniew ska, Bytom . D zięku ­
jem y  za m iły  i serdeczny  list, D roga Pani. 
A za b łędy  n ie  trz e b a  p rzep raszać , bo ich 
w cale  n ie  było. G dy przy  p isan iu  p ióro  się 
m acza w oliw ie i w  rub in o w y m  słońcu, to 
m ożna pisać i z b łędam i. N ie w szyscy m ieli 
m ożność skończyć szkołę w  okres ie  m iędzy ­
w ojennym  i z tak ich  ludzi ża rto w ać  to 
grzech.

Jeże li chodzi o w y słuchan ie  po lsk ie j Mszy 
św., to  m am y nadz ie ję , że n ied ługo  do trzem y
1 do B ytom ia, a te ra z  trz e b a  by  było p o je ­
chać do S trzyżow ie  k. B ędzina albo do B o­
les ław ia  k. O lkusza.

M am y n ad z ie ję , że jeszcze spo tkam y  się 
z P an ią  w łaśn ie  na  M szy św., k tó ra  w  ję ­
zyku o jczystym  d la  każdego  P o lak a  m a 
w ielk i urok.

A te raz  jeszcze jed n a  p ro śb a : n iech  Pan i 
w  B y tom iu  kup i za 12 zł k siążkę  pt. „ S trz e ­
cha w c ien iu  d rap aczy  ch m u r” , k tó rą  n a p i­
sa ł w ie lk i p isa rz  w spółczesny, J a n  W iktor. 
P rzek o n a  się F an i, jak  ludzie  c ie rp ie li za 
m ow ę o jczystą , k tó rą  księża  rzym scy  u su ­
nęli z K ościoła. P ozd raw iam y  serdecznie.

C I E K A W  E. . .
O  W M oskw ie kończy się  budow ę no­

w ego m ostu. Jezd n ie  do jazdow e, p ro w a ­
dzące do m ostu, b iegną na w ysokich  e s ta ­
kadach . W olna p rze s trzeń  pod e s ta k a d a ­
m i zostan ie  w y zy sk an a  na  budow ę trz y ­
p ię trow ego  p a rk in g u  sam ochodow ego.

#  U biory  na  lam in a tach  — efek t 
w spó łp racy  chem ików  i w łókn ia rzy  — są 
tk a n in ą  lub  dzian iną , p o d k le joną  cienką 
w a rs tw ą  p ian k i p o liu re tan o w e j (sy n te tycz­
nej gąbki). G łów ną za le tą  lam in a tó w  jes t: 
1) duża ciepłochłonność, p o ro w ata  bow iem  
p ian k a  g rom adzi w  sobie znaczne ilości 
pow ie trza , 2) lekkość — 10—20 razy  m n ie j­
szy c iężar od trad y cy jn y ch  tk a n in  o raz  3) 
p rzew iew ność. N ie bez znaczen ia  je s t ró w ­
n ież odporność n a  gniecen ie  się, n a  co 
w p ływ a duża sp rężystość  p iank i. N ic w ięc 
dziw nego, że lam in a ty  cieszą się pow odze­
n iem , zw łaszcza że koszty w y tw arzan ia  
w yrobów  z lam in a tó w  są niższe n iż  po­
dobnych  a rty k u łó w  z trad y cy jn y ch  su ro w ­
ców. T ak  np. koszty  p ro d u k c ji ok ryć  zi­
m ow ych  — w  w y n ik u  w yelim inow an ia  
w ato liny  i innych  dod a tków  — są niższe 
o ok. 20 proc. A za tem  s taw iam y  n a  la ­
m inaty .

9  W pobliżu M on trea lu  (K anada) od­
dano  do uży tk u  na jd łu ższy  kab lobetonow y 
m ost n a  św iecie. Część g łów na m ostu , d łu ­
gości 2,5 km , sk ład a  się z 46 przęseł. Roz­
piętość każdego p rzęsła , k tó re  są w yko­
n an e  z p re fab ry k o w an y ch  belek  kab lo b e- 
tonow ych , w ynosi 54 m. Jezd n ia  m ostu  m a 
szerokość 24 m.

0  Na K siężycu — jak  w iadom o — n ie  
m a w ody. T oteż p ie rw si kosm onauci, k tó ­
rzy  udadzą  się n a  K siężyc, zab io rą  w o­
dę z Z iem i, jed n ak  ju ż  ich n as tęp cy  będą 
m usieli w y tw arzać  ją  z su row ca, jak i 
sp o tk a ją  n a  K siężycu. D latego uczeni szu ­
k a ją  różnych  sposobów  u zy sk iw an ia  w o ­
dy. O sta tn io  — ja k  doniosła p ra sa  — am e­
ry k ań scy  uczeni z m iasta  S ea ttle  zbudo ­
w ali a p a ra t, k tó ry  w y tw arza  w odę ze 
ska ł bazaltow ych , gdyż z tak ich  sk a ł za­
pew ne sk ła d a  się sk o ru p a  K siężyca. U cze­
ni p rzep ro w ad z ili n a s tę p u ją c e  d o św iad ­
czenie: „B ry łę  sk a ln ą  pokruszono  n a  k a ­
w ałk i, a po tem  zaczęto  prażyć. Pod w p ły ­
w em  w ysokiej te m p e ra tu ry  żw ir ska lny  
p ęk a ł n a  d ro b n iu tk ie  frag m en ty , u w a l­
n ia ją c  w odę, k tó re j cząsteczk i k iedyś w 
m łodzieńczym  okres ie  życia sk a ły  uw ięzły  
w  sia tce  k ry s ta liczn e j m in e ra łu ”. P ró b a  
pow iodła się. Z 1 kg  b aza ltu  uzyskano  30 
g ram ów  wody. N a o trzy m an ie  1 l i tra  w o­
dy zużyto  33 k g  bazaltu . Z dan iem  a m ery ­
k a ń sk ich  uczonych, m etodą tą  m ożna uzy ­
sk iw ać w odę p raw ie  z k ażd e j skały .

9  N a w ydzia le  in ży n ie rii w  jed n y m  z 
a m ery k ań sk ich  in s ty tu tó w  technolog ii 
w prow adzono  zau tom atyzow ane  k la sy  bez 
tab lic . S tudenci, opanow aw szy  a rk an a  
p rog ram ow an ia , w y k o n u ją  ob liczen ia  d la  
sw oich  p ro jek tó w  z pom ocą m aszyn  e lek ­
tronow ych . J e s t to  początek  zm ierzchu  
tab lic  szkolnych, p rzy n a jm n ie j w  w y ż­
szych uczeln iach  technicznych . Ju ż  w  n ie ­
da lek ie j p rzyszłości — jak  się p rzypuszcza
— tab lice  zostaną  zastąp ione  p rzez  m a ­
szyny e lek tro n o w e  i te lew iz ję  p rzew odo­
wą. E lek trom ózg  pom oże w  ro zw iązy w a­
n iu  zadań , a le ty lk o  tym , k tó rzy  b ęd ą  w ie ­
dzieć, ja k  je rozw iązyw ać. (w)
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Z KRAIU I IE  ŚWIATA OKS.

U N A S Z Y C H  PRZYJACI ÓŁ
W ęgrzy  w ie lo k ro tn ie  w  h is to rii sp o ty k a li się z 

nam i w  a tm osferze  życzliw ej p rzy jaźn i. Dość p rz y ­
pom nieć, że d aw aliśm y  sobie w zajem n ie  k ró lów  i 
w alczy liśm y pod w spólnym i sz tan d a ram i „Za W a­
szą w olność i n aszą”.

O drodzona R epub lika  W ęgierska u trzy m u je  d a w ­
ne tra d y c je  i pozostaje  n a d a l z n am i w serdecznych  
stosunkach .

W ęgierska  R ep u b lik a  L udow a stw o rzy ła  odpo ­
w iedn ie  w a ru n k i d la  rozw o ju  k u ltu ry , dla je j tw ó r­
ców i a rty stów .

Na jednym  ze zdjęć w idzim y ko n ce rt P aństw ow ej 
O rk ies try  W ęgiersk iej w  B udapeszcie , k tó rą  d y ­
ry g u je  Jo h n  B arb iro lli. In n a  p rzed s taw ia  scenę ze 
„S nu  nocy le tn ie j” S zeksp ira , w ystaw ionego  na  fe ­
s tiw a lu  w  Szegedzie. O glądam y d a le j dw óch rz e ź ­
b ia rzy  przy  p racy : L sigm onda K isfab u d y -S tró b la , 
d w u k ro tn eg o  la u re a ta  n ag rody  K ossu tha , oraz Z ol­
tan a , k tó ry  rzeźbi postacie  pom nika  m ęczenników  
narodow ych. W idzim y tak że  salę o b rad  p a rla m e n ­
tu  w ęg iersk iego  oraz „dyngus’' podobny jak  w 
Polsce.

P R Z E S T A R Z A Ł Y  
MECHANIZM  

W O R G A N IZM IE  
C Z ŁO W IE K A

D r T adeusz  B ielick i n ap isa ł bardzo  
c iekaw y a - ty k u ł ukazu jący , jak  bardzo 
w spółczesny try b  życia rz u tu je  n a  stan  
zd row ia  człow ieka.

Poniżej zam ieszczam y k róc iu tko  
streszczone zasadnicze m yśli a rty k u łu .

S tanom  silnego pobudzen ia  psych icz­
nego, jak  s tra ch , gniew , in ten sy w n y  w y ­
siłek  m yślow y — tow arzyszą  w o rg an i­
zm ie ludzk im  rozm aite  zm iany  fiz jo lo ­
giczne (chem iczne i e lek tryczne). 
S tw ierdzono , że w  s tan ach  ok reślanych  
p rzez  psychologów  m ianem  s tressu , w  
zd enerw ow an iu  w  sy tu ac jach  odczuw a­
nych  przez człow ieka jako  s tan  osobi­
stego zagrożen ia , n a s tę p u je  w zrost s tę ­
żenia w e k rw i n iek tó ry ch  horm onów  
w y tw arzan y ch  przez nad n ercza , zw łasz­
cza o d rea lin y  i h yd roko rtyzonu . W zrost 
stężen ia  horm onów  n ad n e rcza  pow odu­
je  da le j w p row adzen ie  do k rw i d o d a t­
kow ych  po rc ji su b s tan c ji tłuszczow ych, 
m ianow icie  w olnych  kw asów  tłuszczo­
w ych i cho lestero lu . P on iew aż tłuszcze 
są w  organ izm ie  g łów nym i su row cam i 
energetycznym i, k tó ry ch  sp a lan ie  w 
tk a n k a c h  do sta rcza  energ ii, zatem  m oż­
na  pow iedzieć, że w  sy tu ac jach  stressu  
organizm  m obilizu je  zasoby pa liw a  — 
ta k  jak b y  p rzygo tow yw ał się  do n a g łe ­
go w zm ożenia w y siłk u  m ięśni.

T aka reak c ja  o rgan izm u by ła  g łębo­
ko sensow na i ra c jo n a ln a  w  p ry m ity w ­
nych w a ru n k a c h  życia w  epoce p re h i­
sto rycznej. C złow iek p reh isto ry czn y  
p rzeżyw ał s tan y  w ielk iego  nap ięc ia  n e r ­
w ow ego i s tre ssu  w  sy tu ac jach  zw iąza­
nych  z obroną i łow iectw em . Te sy tu ­
ac je  d aw ały  ro z ładow an ie  w  w alce  lub 
ucieczce, a w ięc w e w zm ożonym  w y­
siłku  fizycznym . O becnie zm ien iły  się 
ź ró d ła  stressu . W yn ika ją  one bow iem  
n ie  ty le  z zag rożen ia  fizycznego czło­
w ieka , co racze j zagrożenia  jego pozycji 
społecznej. P o k o n an ie  zw iązanych  z tym  
tru d n o śc i nie w ym aga  w y siłk u  fizycz­
nego. T ym czasem  organizm  n a d a l r e ­
ag u je  n a  s tre ss  tak  ja k  w  epoce p rzed ­
h is to ryczne j. W aru n k i zew n ętrzn e  d aw ­
no  u leg ły  zm ianie, podczas gdy n ie  n a ­
s tą p iła  żadna zasadn icza ew olucja  bio/'" 
logiczna. O rgan izm  nasz  n ie  p rzysto so ­
w ał się do w a ru n k ó w  w spółczesnego 
życia. W prow adzane w  s tan ach  s tressu  
do k rw i su b s tan c je  tłuszczow e, k tó re  
n a s tęp n ie  n ie  u leg a ją  spa len iu , o sadza­
ją  się n a  śc iankach  naczyń  tę tn iczych
i w y w ołu ją  m iażdżycę. P o w staw an ie  za­
tem  schorzeń  m iażdżycow ych  (u osób 
m ających  w rodzone p redyspozycje) je s t 
re zu lta tem  w sp ó łdz ia łan ia  dw óch czyn­
n ików  środow iskow ych : jed n y m  jes t 
„nerw ow ość” życia i pow ta rza jące  się 
często s tany  s tressu , k tó re  pow odują 
m ob ilizac ję  ciał tłuszczow ych, d rug im
— try b  życia m ało  ru ch liw y , k tó ry  n ie 
da je  m ożności in tensyw nego  spa lan ia  
tych  ciał.
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